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POZNAŃ, 9 czerwca.
W skutek kategorycznego zaprzeczenia półurzędo- 

wćj Patrie doniesieniu Allg. Ztg o rzekomćj nowćj 
depeszy gabinetu biileryjskiego do Stolicy Apostolskiej 
w sprawie nieomylności, tłómaczy się pismo augsburg- 
skie w ten sposób, iż dowodzi, że nie zrozumiano listu 
jćj korespondenta rzymskiego a raczćj pomięizano treść 
depeszy francuskiej z * wnioskami, jakie korespondent 
z nićj wyciągnął. Depesza miała tylko wyrażać ubole­
wanie rządu francuskiego nad obrotem rzeczy na Soborze, 
oraz postanowienie nie mięszania się dalćj do rozpraw 
i uchwał Soboru, z czego korespondent wnosił, iż ostate­
cznie Francya będzie zmuszoną zerwać konkordat i wycofać 
wojska swe z Rzymu. — Przyznać należy, że przypuszcze­
nie korespondenta było śmiałe atłómaczeuie Al lg. Ztg 
dość niezręczne; analiza bowiem depeszy i wnioski ko­
respondenta były w jednę ujęte całość, tak że każdemu 
czytelnikowi zdawać się musiało, iż cała koresponden- 
cya jest osnową dokumentu dyplomatycznego, którego 
brzmienie w formie, podanćj przez Allg. Ztg, ogólne 
wywołało stanowczością swą w Europie wrażenie.

Zresztą w świecie politycznym cisza wielka P. 
Bismarck powrócił do Varzinu, król Wilhelm wybiera 
się do Emsr hr. Beust cierpiący, pi Alfred Potocki 
w Łańcucie, p. Ollivier całkićm zaprzątnięty ciągłemi 
utarczkami z opozycyą w ciele prawodawczćm; marsza­
łek Prim zajęty szukaniem stósownego kandydata do 
hiszpańskiego tronu a zgrzybiały książę Saldanha projek­
tami reform w Portugalii; Anglia i Moskwa od nieja­
kiego czasu żadnych niemal nie dają znaków życia na 
zewnątrz; we Włoszech trwają dotąd zakusy republi­
kańskiego powstania, przysparzające i rządowi szwajcar­
skiemu kłopotów; w Galicyi wre walka dzienników nad 
programatami polityki wewnętrznćj, w Czechach wzmaga 
się opozycyą przeciw przedlitawskiemu rządowi; ze 
Wschodu wiadomości zawsze sprzeczne, najczęścićj alar­
mujące dzisiaj, a uspokajające nazajutrz.

I tak donoszono wczoraj, że Khedive egipski za­
mierza oddać osobiście uszanowanie sułtanowi, by go 
przekonać o swćj dla W. Porty uległości, dziś zaś pi- 
szą znowu z Paryża o wielkich uzbrojeniach Egiptu. 
W Gaulois czytamy: „Na giełdzie sprawiły wielki 
niepokój ważne wiadomości ze Wschodu, a szczegól­
niej z Egiptu. Niepokój ten udzielił się nawet wyż­
szym sferom politycznym. Chodzi o to, że zarzu­
cane wicekrólowi Egiptu uzbrojenia, których on się 
stale wypierał, dokonywane są teraz z większą niż 
kiedykolwiek energią. Wprawdzie Khediwe znów 
&ię wypiera; ale tak samo czynił w sprawie okrętów 
pancernych. Według depesz prywatnych z Aleksan­
dryt Izmael basza obstalował karttczownice (mi-

trailleuses) w Brukseli i w Nowym Jerku. Amerykanie 
dostarczą ośmdziesiąt kartaczownic systemu Billing- 
ton, i znaczną liczbę karabinów Remington. Bruksela 
dostarczyła już dwieście kartaczownic po pięć ty­
sięcy franków sztuka. Mówią o projektach przy­
mierzy, w które wicekról Egiptu zamierza wejść prze­
ciw Turcyi.“ — Wiadomości te jednak, choćby nawet 
były prawdziwemi, znaczą tylko, iż wicekról Egiptu za­
wsze marzy o swojćj niepodległości, co zresztą dla ni­
kogo nie jest tajemnicą; pewnćm jest atoli, że Anglia 
a nawet Francya nie pozwolą na gwałtowne wykonanie 
tych jego życzeń. Owszćm, doniesienia z Carogrodu za­
wiadamiają, że tam czynią przygotowania na przyjęcie 
syna wicekróla Egiptu, co nie zdaje się zapowiadać jego 
bliskiego zerwania z Portą. Łatwićj zresztą Izmaelowi 
baszy przeprowadzić stopniowo swe zamiary drogą ukła­
dów z sułtanem niż orężem. Cała flota pancerna tu­
recka pod rozkazami Anglika Hobarda baszy odbywa te­
raz manewry na archipelagu.

Wiec pierwszy
w sprawie pisowni języka polskiego, 

odbyty dnia 7 czerwca r. b.
w Poinanin.

W skutek odezwy Zarządu Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk Poznańskiego z dnia 2 marca r. b. zebrało się 
około stu osób na tutejszćj sali bazarowćj, pomiędzy 
temi widzieliśmy gości z stron odległych Księstwa, Prns 
Zachodnich, nawet z Paryża przybyć nie omieszkał zna­
mienity reprezentant szlachetnych pracowników na polu 
duchowćm naszego narodu. Trudno nam oznaczyć bli- 
żćj, z jakich czynników oświaty narodowćj składało się 
zgromadzenie, przeto jesteśmy tyle tylko nadmienić mo­
żni, iż kilkunastu księży, kilku profesorów szkół tutej­
szych i kilkunastu nauczycieli elementarnych, wreszcie 
kilku literatów i publicystów i kilku prawników, stano­
wili większą część tego zebrania, któremu się kilka pań 
z loży przypatrywało.

O godzinie pół do czwartćj z południa zagaił po­
siedzenie Prezes Towarzystwa tutejszego Przyjaciół Nauk, 
pan dr. Libelt i odczytał następującą przemowę, wy- 
łuszczającą powody zwołania tego wieca i określającą 
jego znaczenie wraz z zadaniem przyszłych działań:

„Narodowość każda to przed awszystkićm język tśj 
narodowości. Język to wyrób ducha narodowego ku 
upostaciowaniu, zrozumieniu i utrwaleniu tego wszy­
stkiego, co każdćj chwili i w ciągu wielu wieków naród 
jaki pomyślał, poczuł, uskutecznił, w ogóle czćm ducha 
swojego narodowego objawił. Język, to używotniony

i duch narodu, powstający, kształcący się i rozmagający 
i sfg z narodem. Ulega najrozmaitszym wpływom i zmia-
• nom, wedle kolei losów, jakim naród w dziejowym i spó- 

łtcznym rozwoju swoim ulegał. Historya języka jest 
to historya przyrodzonego i geograficznego, gminnego 
i' politycznego, naukowego i religijnego żywota narodu. 
Gzćm tylko naród był, co zdziałał, czćm się podniósł 
lub podupadł, to wszystko, jak w zwierciedle język wy­
obraża, jeżeli nie język piśmienny i książkowy to język 
Indowy i tradycyjny. On daje świadectwo o początkach 
każdego ludu, o jego niegdyś siedzibach, o jego pokre- 
‘ ieństwie i stósunkach z innemi narodami. On od­
zwierciedla moralne i duchowe potęgi narodu, daje miarę 
jego ukształcenia i wyrobienia się, on jest źródłem nie- 
wyczerpanćm, wystarczającćm na całą jego przyszłość. 
Naród, acz byt polityczny utrącą, żyć może i kwi­
tnąć narodowością, dopóki dba o język i o oświatę na­
rodową.

Gdy taka jest ogromna wartość i tak głębokie zna­
czenie języka, nie dziw, że narody porzuciły z czasem 
język łaciński, którym się posługiwały w umiejętno­
ściach i w urzędowych procedurach, i na to miejsce po­
stawiły własne języki po szkołach, sądach i administra­
cjach. Wyrobiły się rodzime języki naukowe i urzę­
dowe i powstały literatury narodowe. Tłómaczenie bi­
blii przez Lutra dało początek, że narzecze saskie, 
z pośród mnóstwa narzeczy germańskich, wyrobiło się 
na język oświeconych Niemiec. Wszędzie częścią/ du­
chowni, występujący z pismami religijnćj treści, częścią 
wielkie znamienitości literackie i poetyczne nadały pe- 
wbemu narzeczu charakter języka ogólnego książkowe­
go. Tak powstał język książkowy włoski z narzecza 
florenckiego, gdy Dante, Petrarka i Boccacio w tćm na­
rzeczu boskie swoje poezye zaśpiewali. Tak wyborna 
pibza Paskala, zdaniem Woltera, ustaliła język nadse- 
kwański na język narodowy Francuzów, mimo wielkich 
zalet i rozlegtój poprzedniój literatury narzeczy prowan- 
splskich i normanckich w południowćj i na północnćj 
Francyi.

W ziemiach rozległćj niegdyś ojczyzny naszćj wy­
robiły się dwa narzecza na języki naukowe i urzędowe, 
t. j. polski, także miejscami mazowieckim zwany, i ru­
ski. Pierwszy rozmógł się z wzrastającą potęgą i cy- 
wilizacyą narodu i stał się językiem powszechnym na­
wet wśród inteligencyi ruskićj. Pierwotne jego pojawy 
drukowe w Baltazarze Opeciu, w Reju z Nagłowic, 
w Kochanowskim, rzadką się odznaczają doskonałością 
w formach językowych, mało co odmiennych od form 
dzisiejszych, samą tylko pisownią wyjąwszy i pewną li­
czbę dziś już z użycia wyszłych wyrazów. Nastały 
wieki Zygmuntowskie, uznane powszechnie za złote 
wieki literatury polskićj, w których język tak czysty, 
nadobny i jędrny, że dotąd służy każdemu pisarzowi za

wzór najlepszćj polszczyzny.
Wpływ wychowania, ogarniętego przez Jezuitów, 

wprowadzona przewaga łaciny,, zasmakowanie w napu- 
szystym stylu, późoići wpływ francuszczyzny skaziły ję­
zyk w XVII i w XVIII wieku, aż komisya edukacyjna, 
następnie warszawska i Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
w Warszawie dały znowu przewagę narodowemu pier­
wiastkowi i zdrowym pojęciom pisarzy polskich. Stani­
sławowska czyli klasyczna literatura, po nićj romanty­
czna zbogaciły język. Powstali gramatycyj i badacze 
językowi. Olbrzymi słownik Lindego odsłonił nam nie­
ocenione skarby języka naszego. Z rozpowszechnieniem 
nauk wyrabiał się i język naukowy. W filozofii, w ma­
tematyce, w naukach przyrodniczych pokazała się taka 
łatwość wynajdywania rodzimych wyrazów na nowe po­
jęcia i nowe przedmioty, że byle odpowiednie były siły 
naukowe, język nasz równie stać się może bogatym 
w ścisłych umiejętnościach, jakim się pokazał w prawie, 
w wymowie kościelnćj i świeckićj i w tak zwanćj pię- 
knćj literaturze.

Taki jest rozwój i takie bogactwo naszego języka 
narodowego, który ma prócz tego tę wielką zasługę 
i właściwość, że język książkowy mało się różni od ję­
zyka ludowego i że ziemie polskie, jak długie i szero­
kie, nie rozbiły się na rozmaite narzecza, z których je­
dno drugiemu jest niezrozumiałćm, ale że z małemi od­
cieniami wymowy i z niewielkim doborem wyrazów
i wyrażeń prowincyonalnych, wszyscy się jak najdokła­
dniej rozumiemy. Nawet rusiński język ludowy tak jest 
zbliżony do polskiego, że nie potrzeba na to wielkiego 
trudu, aby się Rusin z Polakiem zrozumiał.

Mimo tego bogactwa i tćj jedności językowćj uze­
wnętrznienie polskićj mowy przez pisma i druki szwan­
kowało zawsze. Pomijam runy, w których Andrzćj Ku­
charski upatruje najdawniejsze zabytki polszczyzny z XI 
wieku, jak napis runiczny na chrzcielnicy św. Jana
w Toruniu; — pomijam, co uczony August Bielowski
utrzymuje, że pierwotnie trzy dzieła historyczne pisane 
były słowiańdiióm pismem; — nie sięgam po zabytki 
mowy polskićj, które Wacław Maciejowski zebrał; — ale 
odwołuję się do Jana Januszowskiego, który czasu swe­
go był znamienitym pisarzem i drukarzem i którego pi­
sownia powszechnie przyjętą została. A on już uty­
skuje, że odprawując listy pokojowe u Zygmunta Augu­
sta, rzadko ujrzał dobrą ortografią pisane.

Współcześni Stanisław Orzechowski, Jan Kocha­
nowski i Łukasz Górnicki pracowali nad tćm, aby usta­
lić pewne prawidła tak gramatyczne jak ortograficzne. 
Orzechowski na wzór bułgarski skreślił zasady grama­
tyki polskićj. Autor Dworzanina posłał dnia 13 lutego 
1594 roku Januszowskiemu ułożenie ortografii swojćj. 
Podał oraz alfabet z 50 liter złożony, jako obiecadło 
powszechne dla każdćj mowy ludzkićj. Nigdy jedna
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z czasów rozbioru Rzeczypospolitej Polskićj
prze«

Jana Zacharjasiewicza.
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Prawdę powiedział stary Daniel, że uczta będzie 
chuda. Kazał starćj gospodyni zwarzyć mleka i zadro- 
bić pszennemi kluskami. W pierwszym ferworze kazał 
także zabić koguta, ale kogut, jakoby przeczuwał fero­
wany nań wyrok, zaczął piać, jak mógł najlepićj, i tak 
tćm pianiem starego Daniela rozweselił, że tenże cofnął 
wyrok i po długićj konferencyi z gospodynią zgodził się 
na jajecznicę z bryndzą.

— Biedne kogucisko! mówił do gospodyni, jakże 
mu życie odbierać, kiedy i on raduje się z powrotu pana 
swego?...

Po tćj chudćj uczcie, nagadawszy się o różnych do­
mowych i publicznych sprawach ze starym Danielem, udał 
się Śzucki do małćj izdebki, która, mieściła mały kan­
torek ze staremi papierami po jego ojcu i dziadzie. 
Były to różne transakeye z familią, sprawy z sąsiadami, 
konotatki gospodarskie a nawet różne fraszki przy­
godne.

Szucki począł rozczytywać się w tych papierach. 
Nie szukał w nich czegoś nadzwyczajnego. Wszystkie 
były mu już znane. Czytał je nieraz w długich zimowych 
wieczorach. Dzisiaj jakieś inne, odrębne uczucie kazało 
mu je wziąć do ręki...

Pięć lat nie był w swojćj zagrodzie. Pięć lat cho­
dził po szerokim świecie, napawał swój umysł i serce 
tćm, co tam widział, i zdawało mu się, że przeto niejako 
odbił się sercem i duszą od zagrody ojczystćjl A ta za­
groda wydawała mu się w tćj chwili tak smutna, tak 
ciemna i ciasna!... Chciał więc czemś odżywić w so­
bie dawne dla nićj przywiązanie, chciał niejako przypo­
mnieniem wspomnień dziecinnych wrócić napowrót do 
tego stanowiska, z jakiego dawnićj widział zagrodę swoją 
jasną, przestworną i wesołą 1... Chciał do serca swego 
nawiązać znowu tę nić złotą, którą potargały mu burze 
po szerokim świecie!...

Dla tego zakopał się w te papiery, które mu da­
wne dzieje tćj zagrody przypominały i na powrót 
przywiązywały go do jćj ścian smutnych, pustych i cie­
mnych, osłaniając się rozkosznemi wspomnieniami prze- 
bytćj tutaj młodości!...

Długo, długo rozczytywał się w pożółkłych papie­
rach. Tu była konotatka dziada, że die 8 Octobris 
błogosławił ojca, gdy z tćj zagrody jechał o milę po 
żonę swoją!Tam znowu krótko zapisane było: die

10 Jan u ar i i, pożegnała ten świat na zawsze naju­
kochańsza moja małżonka Teresa i zostawiła mi biednego 
sierotę Maryana, którego konając poleciła szczególnćj 
opiece N. Maryi z Jasnćj Góry!...

Szucki zapłakał przy tych słowach... przewrócił 
kartki i czytał dalćj: die 20 Aprilis wyruszyłem na 
sejmik, jak obyczaj polski każę, zostawiwszy Maryana 
opiece JMPana Daniela Koczobuta, który tymczasem ma 
go wprawiać w rzemiosło rycerskie... Bezkrólewie jest 
burzliwe... Mam niedobre przeczucie... Boże, zbaw 
Rzeczpospolitą!...

A kiedy już było blisko północy, udał się Szucki 
na spoczynek. Jakoś jaśnićj zrobiło mu się teraz w izbie. 
Puste, smutne ściany pokryły się kobiercem wspomnień 
ojczystych. Widział je okiem duszy, wpatrywał się w nie 
i czuł się mnićj nieszczęśliwymi...

O północy zapiał mu kogut długo i przeciągle. 
Piał głosem czystym i dźwięcznym jak metal, jakby czuł 
wdzięczność za darowane życie 1 I powtarzał pianie raz 
po raz, budząc do wtóru wszystkie koguty po wiejskich 
chatach...

Śród tych obrazów młodości swojćj zasnął Szucki, 
ale zasnął na to tylko, aby we śnie snuć dalćj te 
obrazy...

Już było dobrze rano, gdy się przebudził. Zebrał 
się, obszedł kilka razy obejście do koła i wrócił znowu 
do izdebki.

Długi czas chodził po izdebce zamyślony. Stary 
Mucek kilka razy zbliżał się do niego, jakby chciał po­
chwały za to, że tak ochoczo całą noc oszczekiwał za­
grodę, ale Szucki nie widział go i ani razu nie po­
głaskał.

Wreszcie jakby się już na coś zdecydował, otwo­
rzył drzwi i zawołał starego Daniela.

Daniel przyszedł z białym gołąbkiem w ręku, który 
za jadłem wszedł do jego izdebki; stary głaskał go pie­
szczotliwie.

— Siadaj Mości Danielu, ozwał się Szucki, i słu­
chaj, co ci powiem. Słuchaj z uwagą, bo to rzecz wiel- 
kićj wagi.

Stary Daniel puścił gołąbka, bo po tych słowach 
Szuckiego odpadła mu ochota do pieszczot. Szucki mó­
wił dalćj:

— Wiem, że Waszeć byłeś mi zawsze życzliwym 
i dziś po stracie ojca nie mam już nikogo bliższego na 
świecie 1

Daniel spuścił oczy, bo mu pod powieką coś załe- 
chtało... Westchnął i słuchał dalćj:

— Niech cię najprzód nie przestrasza to, co usły­
szysz! O tobie Mości Danielu nie zapomnę... ale choć 
na czas jakiś rozstaniemy się znowu... tylko z tą ró­
żnicą, że jak pierwćj ja poszedłem do obozu a Waszeć 
zostałeś pod dachem, to dzisiaj obaj będziemy bez da­
chu 1... Czy rozumiesz to Waszeć?

— Świat i Korona polska! zawołał stary Daniel, co 
to jest? Coś jest okropnego, bo przeczuwam to, ale 
co jest, tego nie wierni Wszakże z obozów wszyscy 
porozchodzili się, generalieya rozjechała się...

Szucki rozśmiał się z goryczą, położył rękę na ra­
mieniu Daniela i rzekł:

— Prawdę mówisz, konfederaci zwinęli obozy swoje, 
generalieya rozjechała się, sprawa przegrana a rzeczpo­
spolita .ze wszystkich stron sporo obkrojona! Znałem 
ludzi, którzy mówili: Co mi tam sprawa publiczna, 
kiedy mi w domu dobrze 1 Otóż źle mówili, bo dom 
własny a sprawa publiczna to jedno. Gdy sprawa 
upada, to i dom upada. Otóż i zagroda nasza upa- 
dnie, bo przy upadku sprawy publicznćj jćj ratować 
nie mogęl...

Stary Daniel nie pojmował jeszcze tych słów. Nie 
I przeczuwał jednak nic dobrego. Spuścił głowę i słu­

chał dalćj:
— Gdybym mógł sobie przyswoić inne zdanie ra­

tunku rzeczypospolitćj i stanąć w szeregu regałów 
lub entyszambrować u posła moskiewskiego, byłbym 
dzisiaj miał jaką rangę wysoką wojskową lub urząd 
intratny... ale że inaczćj myślałem, to zeszedłem na 
żebraka i wróciłem do zagrody o dziurawćj strzesze 1...

Daniel odetchnął głęboko. W słowach tych wi­
dział tylko melancholią swego pana.

— Bóg nas pocieszy jeszcze Mości panie Maryanie, 
odparł z namaszczeniem, a pismo święte uczy nas, że 
nie trzeba w nieszczęściu tak boleć jak bolał Job nie­
szczęśliwy aż do utraty wiary w Boga swego i...

Szucki nie słyszał tych słów. Spuścił głowę na 
piersi i patrzał smutno przed siebie.

— Mości Danielu 1 rzekł po chwili, jakkolwiek boli 
mnie to okropnie, jednak uczynić muszę!

— Cóż uczynić zamyślacie dla Boga? Świat i Ko­
rona polska zatrważacie minę!

— Sprzedam zagrodę!
— Sprzedać zagrodę?... zawołał boleśnie stary 

Daniel, zagrodę ojczystą sprzedać? A cóż to do was 
przystąpiło? Jakiż zły duch podszepnął wam tę myśl 
złowrogą?... Czy wy wiecie, co to znaczy ojczysty za­
gon sprzedać? Toż grzech śmiertelny, który się równa 
grzechom przeciw Duchowi świętemu! Zagon ojczysty 
to przekaz ojca, to pozostały po nim testament, którym 
mówi: żyj jak ja żyłem, pracuj jak ja pracowałem! Nie, 
to żarty stroicie sobie ze starego!

Szucki na to nic nie odpowiedział, tylko smutno 
patrzał przed siebie. Daniel prawił dalćj:

— Alboż to już was nic nie wiąże do tych ką­
tów? Prawdać puste one są i ciemne, ale czyż nie 
widzicie, że tam w nich stoją wszystkie wasze lepsze 
wspomnienia, wspomnienia ojca i matki, które człowie­
kowi nigdy nie pozwolą być złym na świecie! Czy nie 
widzicie na tych białych ścianach pisma, którćm zapi­
sane są wszystkie słowa ojca, które ucząc was wyrzekł 
do was... wszystkie pieszczoty matki, któremi rozgrze­
wała serce wasze, aby w życiu nigdy nie wystygło?... 
Toż tego wszystkiego dzisiaj nie widzicie?... Hej mój 
mocny Boże! Gdym musiał wyjść z mojćj zagrody oj- 
czystćj, to nie wyszedłem żyjący, ale na pół martwy, 
bo byłem bez zmysłów! Wyniesiono mnie jak trupa, 
bo to był mój pogrzeb i odtąd żyję tylko jedną połową 
życia! Drugą zostawiłem w mojćj zagrodzie, tam ją 
pogrzebałem!...

Przy tych słowach zaczął Daniel głośno płakać,

ocierając łzy rękawem. Szucki otarł także łzę i rzekł 
po chwili:

— Bóg widzi, że nie mogę inaczćj. Potrzebuję 
pieniędzy na daleką podróż, a jechać muszęI

— Pieniędzy na daleką podróż? podjął szybko Da­
niel... podróż? jaką podróż?...

Szucki opowiedział mu krótko o swych marzeniach 
i okazał pierścionek Krystyny na palcu.

Stary Daniel słuchał z wielką uwagą. A gdy już 
Szucki skończył, podumał chwilę, pokręcił głową i rzekł:

— Zła jest to sprawa Mości Maryanie! Sprzedać 
zagrodę ojczystą, aby uganiać po szerokim świecie za 
marą, to grzech śmiertelny. To więcćj niżeli gra w ko­
ści. Tu przynajmnićj stawiam na równe a tam...

— Już Waszeć mi tego nie wyperswadujesz! gwał­
townie przerwał mu Szucki, byli inni a nie wyperswa­
dowali 1

— świat i Korona polska!... Toż to istny obłąd 
rozumu 1 Czyż wam biednemu szlachcicowi mogło się 
coś podobnego w głowie pomieścić, aby się kusić o pań­
skie dziecko, które może wybierać w złoconych pała­
cach?... Okazujecie mi pierścionek?... Oj widziałem 
ja takie pierścionki, które aż do śmierci zostały na 
palcu jako zadatek tego, co nigdy potćm nie nastąpiło!... 
A ludzie, którzy wierzyli w ten zadatek byli do końca 
życia nieszczęśliwi 1...

Szuckiego zniecierpliwiły długie morały starego 
Daniela. Zerwał się z ławy i chciał wyjść z izby.

— Mości Maryanie 1 zawołał Daniel chwytając go 
w progu, czy moim słowom nie chcecie dać ucha?

— Mówię Waszeci, że wszelka perswazya niepo­
trzebna. Tak zrobię jak powiedziałem I odparł Szucki.

— Jak to? chcecie koniecznie Bprzedać zagrodę? 
zapytał głosem rozpaczy Daniel.

— Powiedziałem Waszmości, że to uczynić muszę 
i uczynię 1

— Wszak mówiliście tylko o jakićjś dalekićj po­
dróży?. . Możecie przecież wrócić!

— Na tę daleką podróż trzeba wiele, bardzo wiele 
pieniędzy I A na to sprzedaję zagrodę 1

Stary Daniel zamyślił się. Zdawało się, że w du­
chu odbywał jakąś walkę. Po chwili ozwał się:

... Słuchajcie Mości Maryanie 1 Mam pięćdziesiąt 
czerwonych złotych holenderskich. Zbierałem je przez 
lat czterdzieści w pewnćj intencyi. Chciałem z nich dać 
odlać serce szczerozłote i zawiesić jako wotum na obra­
zie Ukrzyżowanego Chrystusa, aby lud patrząc na to 
serce, uczył się miłości Boga i bliźniego...

Szuckiemu stanęły łzy w oczach. Patrzał wzru­
szony w oblicze poczciwego Daniela.

— Pieniądze te dam wam na podróż, a nie sprze- 
dawajcie ojczystego zagonu 1... Nie wiem, czy robię 
dobrze czy źle, że wam to daję, ale wiem, że chcąc 
uczyć miłości innych, trzeba pierwćj miłować tych, co 
nam najbliżsi!... Wy Mości Maryanie jesteście im naj­
bliższym... i ten wasz zagon ojczysty!...

Szucki rozpłakał się i rzucił w objęcia starego 
sługi....... Za dwa dni był już w drodze do Wiednia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



ani ten alfabet ani ta jego pisownia nie weszły w ży­
cie. Temuż Januszowskiemu hetman Jan Zamoyski do­
ręczył własnoręczny rękopism Jana Kochanowskiego o 
ortografii polskiéj już po zgonie autora. Pisownia ta 
mało się różni od tój, którą przyjął i upowszechnił Ja- 
nuszowski. Obie te ortografie Górnickiego i Kochanow­
skiego Jana wyszły z druku 1594 roku in 4to pod na­
pisem: „Nowy karakter polski z drukarni Łazarowój."

Powody takiój niepewności i niezaradności ortęgra- 
ficznój od samego zaraz początku pisma i druku w trzech 
głównie znajdujemy okolicznościach. Pierwsza, że pi­
śmiennictwo ograniczało się jedynie na rękopismach po- 
jedyóczych osób i nie oddziaływało wcale na język oj­
czysty, kształcący się wyłącznie żywóm słowem, to jest 
codziennóm jego ustnóm używaniem i tak nazwaną lite­
raturą ludową, podawaną pamięciowym tradycyjnym 
sposobem od pokolenia do pokolenia, żyjącą przysło­
wiami, pieśniami, obrzędami, powieściami, legendami itp. 
Obok téj literatury żywój szła literatura pisana, sięga­
jąca aż do XIII wieku, ale na małe koło jój znawców 
ograniczona. Kto się nauczył po łacinie pisać, pisał po 
polsku czyto łacińskiemi czy gockiemi literami, jak mu 
się najlepiéj zdawało i dla tego w piśmiennych zabyt­
kach przeszłości taka rozmaitość pisowni.

Druki polskie późniój dopiero i to po łacińskich 
się pojawiły. Pomijając pieśń polską „Boga Rodzica“ 
oddrukowaną w łacińskim statucie Łaskiego w r. 
1506, dopiero 1522 r. były w oficynie Hieronima wie- 
tora w Krakowie drukowane pierwsze polskie książki: 
Eklesiastes, księgi Salomonowe przez Hieronima z Wie- 
lunia i Żywot Chrystusa św. Bonawentury przez Balta­
zara Opecia. Poprzednio dla braku druków polskich 
sprowadzono sobie z Czech książki czeskie do nabożeń 
stwa; jak w ogóle język czeski jeszcze za Zygmunta 
Augusta wielkiego był wpływu i znaczenia wśród inte- 
ligencyi polskiéj.

Drugi powód niestałości ortograficznéj znajdujemy 
w zaprowadzeniu chrześciaństwa, w sprowadzeniu z ob­
cych krajów duchownych, zakonników i uczonych nie 
posiadających języka polskiego. Z przyjęciem cywiliza- 
cyi zachodu rozpowszechniono łacinę jako język poro­
zumienia się i Polacy głośni byli z bi głego posiadania 
i łatwego władania językiem Rzymian. Tém się stało, 
że alfabet łaciński zaprowadzono dla piśmiennictwa pol­
skiego, acz mowa polska pod względem dźwięku, mięk­
kości i twardości brzmienia odbiega całkiem od mowy 
rzymskiój. Było niepodobieństwem 24 znakami łaciń­
skiemi, z których wyrzucono jeszcze trzy tj. q v i x, 
oznaczyć dwa razy tyle brzmień mowy polskiéj. Poma­
gano więc sobie, jak się komu najlepiéj widziało. Nie 
wprowadzono nowych znaków do alfabetu, ale składano 
łacińskie litery na oddanie prawdopodobne osobnych 
dźwięków polskich. Ztąd takie nagromadzenie spółgło­
sek, odstraszające cudzoziemca i ucznia, następnie użyto 
kresek i punktów na oznaczenie zmiękczenia, 1 górą 
przekreślone dało ł, a ogonki pod a i e odznaczały no­
sowe samogłoski ą i ę.

Pomimo tego wielkiego zbiegu spółgłoskowego nie 
wykluczono licznych wątpliwości. Podwójne spółgłoski 
mogą się czytać jako jedno brzmienie, albo jako dwa 
osobne brznrena np. w wyrazie przędza dz jest jednym 
dźwiękiem, w wyrazie nadzór, d i z mają osobne dźwięki. 
Dla tego radzą niektórzy gramatycy w tym drugim 
przypadku sylaby łącznikiem rozdzielać. Nic więc dzi­
wnego, że niedostateczność abecadłowych znaków, prze­
jętych z łacińskiego, stać się musiała przyczyną nieje- 
dnostajnéj pisowni polskiéj. Jakub syn Parkosza rodem 
z Żórawicy, kanonik krakowski a 1439 r. rektor aka­
demii, pierwszy zajął się ustaleniem ortografii polskiéj. 
Pismo jego wyszło staraniem i nakładem Elwarda Ra­
czyńskiego w Poznaniu 1830 roku i nosi tytuł: „Jacobi i 
Parcossi de Zórawice antiquissimus de orthographia po- ! 
lonica libelłus. ‘

Trzecim wreszcie powodem dawnego i dzisiejszego f 
jeszcze zamięszania ortograficznego jest oparcie pisowni 
polskiéj nie na historycznéj, ale na glosowéj czyli fone- ; 
tycznéj zasadzie. — Mowa ludzka rozwija się i kształci i 
nieprzerwanie; dźwięki i brzmienia głosek się zmieniają, 
powstają nowe formy i wyrazy. Jeżeli zatém Anglicy
i Francuzi u siebie stałą pisownią przyjęli, to wymowa 1 także będzie na fizyologicznyeb, obyczajowych i prak- 
coraz więcój od tćj pisowni oddalać się będzie, będącój i tycznych względach, a w tern szczególniój przeważać bę 
tylko już historycznym pomnikiem zewnętrznój budowy j dzie zdanie autorów i redaktorów. W ogóle zdanie 
języka, jaka była w pewnym czasie. Jeżeli zaś my, tak J uczonych acz nie gramatyków do tego zmierzać bedzie.
jak Włosi, przyjęliśmy pisownią jako zewnętrzny wize­
runek mowy żyjącój, to się ten wizerunek wraz z swoim 
oryginałem z koleją czasu zmieniać musi a stała piso- ę 
wnia fonetyczna na wszystkie czasy jest niepodobną. Na ? 
tóm pono prawidle oparty wyrzekł Kopczyński ową gło- i 
śną zasadę ortograficzną: że Polak tak pisze, jak wy- i 
mawia. Ale czyż każdy równo wymawia? Nie wcho- i 
dząc w narzecza okolic polskich, wyróżniające się głó- i 
wnie różnóm brzmieniem tak spółgłosek jak samogło- 1 
sek, przysłuchajmy się pilnie każdemu pojedyńczemu 
człowiekowi a przekonamy się, że każdy ma osobne, 
sobie właściwe modulacje głosu przy wymawianiu wy­
razów. I dla tój to fizyologicznói właściwości mowy 
ustnój mowa pisana bywa tak różnie cechowaną.

Absolutnie fonetycznćj pisowni być nie może, bo 
trzebaby tyle znaków, ile jest odcieni wszelkich głosek, 
a te idą w nieskończoność. „Pismo, jak powiada zna­
komity gramatyk Bronisław Trzaskowski, zakreśla tylko 
granice, w których ta lub owa głoska powstaje.“ „Naj­
rozmaitsze bywają odcienia głosek np. e lub k, a wszyst­
kie, pisząc abecadłem łaciń^kióm, jedną i tą samą li­
terą oznaczamy, zostawując resztę wymowie.“

Im więcój odbiegliśmy od znajomości fizjologii ję­
zyka, w czćm Bitiage (Physiologie und Systematik der 
Sprachlaute) i Purkinie w swoich badaniach w przed­
miocie fizjologii mowy ludzkićj tak znakomite położyli 
zasługi; im bardzićj zacierają się etymologiczne i gra­
matyczne wiadomości językowe, czerpane z tylu znako­
mitych gramatyk, że tylko Mrozińskr go, Antoniego 
Małeckiego i księdza Malinowskiego przytoczę; im mniój 
oddajemy się porównawczój głośni języków słowiańskich, 
znajomości sanskrytu i budowy indoeuropejskich języ­
ków, w czóm Mikloszic (Vergleichende Lautlehre der 
slavischen Sprachen) Schlajcher, Bopp, Grymm i tylu 
innych lingwistów wycelowali; o tyle coraz więcój roz­
strzeliwać się będziemy w pisowni polskićj, tak że na-
reszcie tyle będzie rozmaitych ortografii, ile jest pi- { wzór wydziału językowego w Krakowie, zajęła się pra-
szących.

Smutna epoka takiego rozstroju ortograficznego 
zbliża się obecnie i dowodzi upadku języka a z nim, 
pozwólmy sobie powiedzieć, i upadku narodowości. Obja­
wiają czasy nasze z jednćj strony brak powag języko­
wych w narodzie, z dragiój strony brak znajomości tego 
wszystkiego, co stanowi gruntowną znajomość języka 
a ztąd i jego pisowni.

Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu 
sądził, że jest i na czasie i na obowiązku każdego Po­
laka a uczonego grona mężów przedewszystkićm, aby 
podjąć sprawę rozprzężonój pisowni polskićj i zaradzić 
złemu, jakie ztąd zagraża. Znaleźliśmy przychylne po­
parcie tego projektu w Towarzystwie naubowóm krako- 
wskióm i w Towarzystwie literacko-naukowóm Iwov-

skićm. Ziemie dawnój Polski, zostające pod wszech- 
władztwem rosyjskióm, nie są w możności osobistego 
popierania naszego dzieła. Za to emigracya szczerze 
i ochoczo zapewniła nam współ,oracownictwo swoje.

Zrazu było na myśli, aby ciała naukowe polskie 
w Poznaniu, Krakowie, Lwowie i w Paryżu wysadziły 
komisye do opracowania zasad ortografii polskićj i aby 
późniój delegacye tych komisyi połączyły się np. w Kra­
kowie w najwyższą naukową instancyą dla ostatecznego 
ułożenia i ogłoszenia p awideł pisowni polskićj, opar­
tych na uaukowćj i fonetycznćj podstawie. Zdawałoby 
się, że taki areopag lingwistyczny byćby powinien do­
stateczną powagą, aby pisownia przezeń polecona, do 
czasu przynajmniój, znalazła w narodzie uznanie i po­
parcie.

Innego zdania byli uczeni lwowscy i sądzili, że 
dla osiągnienia powszechnego przyjęcia zasad ortogra­
ficznych potrzeba, aby komisya na ten cel wyznaczona 
wyszła z ogólnego wyboru tych wszytkich obywateli, 
których pisownia języka ojczystego interesuje, a więc 
nietylko z uczonych z profesji, ale i z pisarzy-litera- 
tów, drukarzy, dziennikarzy, nauczycieli i duchownych. 
Zarząd poznański poszedł za tóm zdaniem, bo ono 
w dzisiejszych stósunkach wiele ma po sobie; a dzi­
siejsze szanowne zgromadzenie jest owocem tój zmiany 
naszego zdania. W Krakowie istnieje już od niejakiego 
czasu osobny wydział Towarzystwa naukowego jako 
wydział językowy, pod przewodnictwem profesora Józefa 
Kremera, i dla tego nie uważał za potrzebę, aby ko­
misja krakowska wypłynęła z powszechnego głosowa­
nia. Doniósł nam, że wysadził z pośród siebie na koqsi- 
syą ortograficzną pod prezydeucyą profesora Skoblu, 
obecnie rektora uniwersytetu, następujących członki* r : 
prof. Mechcrzyńskicgo jako proŁ literatury polskićj, 
Stefana Buszczyńskiego, profesora Sucheckiego, doktora 
Nowakowskiego a Majer prezes Towarzystwa przyrzobł 
współudział swój; we Lwowie Towarzystwo naukowo- 
literackie zleciło tę sprawę Towarzystwu pedagogiczne­
mu, które urządziło ogólne wybory i wybrani zostali: 
z grona profesorów pp. dr. Euzebiusz Czerkawski, Adam 
Kuliczkowski i Bronisław Trzaskowski, z grona litera­
tów pp. Antoni Małecki, Henryk Schmitt i dr. Włady­
sław Wisłocki; z grona publicystów pp. Jan Dobrzań­
ski, Wład. Łoziński i Karol Widman. W Paryżu wy­
dział literacko naukowy i Towarzystwo literacko histo­
ryczne zamianowały konrisyą z pp. Aleksandra Chódźki, 
Siwińskiego, Rustejki, Rykaczewskiego, Kaźmirskiego, 
Kaz. Szulca, Gregorowicza, Niedźwieckiego i Feliksa 
Wrotnowskiego.

Tym sposobem komisye specyalne indziój już za­
mianowane zostały, a komisya dziś z pośród nas wy­
brać się mająca będzie już tylko dopełnieniem organi- 
zacyi ortograficznej. Pomysł takiój organizacyi po­
wszechnie dobrze był przyjęty, a nawet z Zaboru rosyj­
skiego dochodziły nas życzliwe głosy, i ani wątpić 
można, że jeżeli lingwiści z tamtćj f trony Niemna 
i Prosny nie będą mogli brać osobistego udziału w zgro­
madzeniach naszych, popierać nas przecie będą świa- 
tłóm zdaniem swojóm, czy to w pismach publicznych, 
czy w bezpośrednićj z komisyami korespondencyi. Tćj 
samój pomocy spodziewamy się od osób z innych dziel­
nic Polski i z wychodztwa. Ci, co nie są członkami 
komisyi, będą uczestnikami pracy tych wszystkich, co 
żywy w rzeczy tój biorą udział i radziby sprawę pi­
sowni polskićj widzieli ujętą w pewne stałe i zasadnicze 
prawidła.

Nie od nas wyszedł projekt złożenia każdój poje- 
dyńczćj komisyi z trzech żywiołów: z gramatyków, pi­
sarzy i redaktorów. Wyszedł on ze Lwowa, chociaż 
mnie mylnie został przypisanym. Wszakże z mojój 
strony nie miałbym nic przeciwko takiemu składowi 
komisyi. Jestem zasadniczo za tóm, aby w każdój za­
siadały znamienitości nasze gramatyczne, ale byłbym 
temu zupełnie przeciwnym, aby z nich samych komisya 
się składała. Ustalenie pisowni naszój mojóm zdaniem 
nie tylko na tóm zależy, aby ją oprzeć na prawidłach 
gramatycznych i na powinowactwie z innemi językami, 
mianowicie ze staro-cerkiewnym i sanskryckim — co 
będzie głównie zadaniem gramatyków; —’ ale zależeć

aby ile możności na dzisiejszóm głosowóm usposobieniu 
publiczności polskićj i na dzisiejszym języku reformy 
ortograficzne budować, bez gwałtownych zmian i prze­
wrotów i bez pomnażania i tak już obfitych znaków 
i znaczków. .Trudno jest walczyć przeciw wkorzenionym 
i rozpowszechnionym obyczajom pisarskim. Gramatycy, 
słownikopisarze, ortografiści nie tworzą języka, ale zeń 
tak, jak go znajdują, prawidła swoje czerpią. Dla tego 
już Linde powiedział: „lecz gdy już i pronuncyacya 
zmięszała się i przeciwny pisania nałóg już się zakrze­
wił, to niech się już i błąd zostanie.“

Jeżeli te względy trafią do przekonania szanownego 
zgromadzenia, nie wątpię, że i ono stć-sowny dobór osób 
w wyborach swoich uczyni. Liczba dziewięciu człon­
ków komisyi zdaje mi się być dostateczną. Wybrani 
zawiąźą się natychmiast; wybiorą sobie przewodniczą­
cego i sekretarza, naznsczą plan pracy i posiedzeń i przy­
stąpią niezwłocznie do obrad. Wypadki swych badań 
ogłaszać będą w Dzienniku Poznańskim i w Ga­
zecie Torjińskiój. Podobnych ogłoszeń publicznych 
spodziewamy się i z innych komisyi. Te pubiikacye bę­
dą węzłem ich łączności, aż przyjdzie czas, w którym 
albo gromadnie albo przez delegacye zbiorą się up. 
w Krakowie, dla ostatecznego wyrównania sprzeczności, 
wypełnienia, czego jeszcze nie dostawało, a nareszcie usta­
lenia i ogłoszenia przyjętych prawideł pisowni polskiej.

Zarzucano nam, i zapewne nie bez słusznego po­
wodu, żeśmy prace komisyi i tak rozciągłego aparatu 
jedynie na pisownią, ograniczyli, zamiast je rozciągnąć 
na cały język, na jego gramatyczne, etymologiczne, syn- 
taktyczne i stylowe własności. Wszakże nie chcieliśmy 
od razu stawiać wielkiego i obszernego zakresu, ile że 
nam nie wiadomo, czy statut ortograficzny wydany przez 
zespolone komisye zyska powszechne uznanie i wszędzie 
przyjętym będzie. Jeżeli się to ostatnie uda z samą 
pisownią, nic nie zabrania, żeby komisya centralna, na

widłami czystości języka i jego gramatycznego, prozo- 
dyjnego i składniowego wykształcenia.

Sama nareszcie pisownia nie jest tak maluczkiego 
zakresu, jak się na pozór wydaje. Nietylko wymaga 
gruntownej znajomości gramatyki i etymologii i znaw­
stwa form i źródeł innojęzykowych, ale rozciąga się na 
bardzo liczne, rzekłbym, pomnażające się coraz przypadki 
takiego lub innego pisania. Jest to praca i wielkich 
rozmiarów, bo całe wyrazowe bogactwo języka obejmuje 
i wielkiój wartości, bo nadaje tym wyrazom ich należny 
ustrój narodowy i ułatwia swoim i obcym dokładne pisa­
nie i poznanie języka.

Zarzucono nam dalój — a tego zarzutu nie potrafię 
usprawiedliwić — żeśmy z żadnym programem nie wy­
stąpili, aby każdy mógł się nań przygotować; że nawet

w pierwszój naszój publicznój odezwie bardzo mało 
okazaliśmy znajomości dziejów pisowni naszój, a wiele 
liberalnego traktowania rzeczy, bez dostatecznego względu 
na dzieje innych uczonych towarzystw, co podobnemi 
sprawami się zajmowały.

Panowie 1 Kto chce wybrać komisyą do ułożenia jakie­
gokolwiek statutu, ten członkom wyborczym nie podaje 
programu tego statutu, ale podać go łnoże komisyi wy- 
branćj. Nie było tćż powodu do wystąpienia z uczoną 
rozprawą do wyborców. Co jest ortografia i jaka jój 
chwiejnośó w naszym języku, zna muiój więcój każdy. 
Zda się, że nikt nie myśli w tę materyą obecnie wcho­
dzić ani o niój stanowić, ale zależy każdemu bardzo 
na tóm, aby wybrana odpowiednia komisya sprawę tę 
sama zbadała i zdanie swoje wyrzekła. Gdyby zarząd 
naszego 'Towarzystwa miał był na celu popisać się roz­
prawą, dokumentującą dokładną znajom ¡ść dziejów pi­
sowni polskićj i tego wszystkiego, co na tóm polu inne 
uczone towarzystwa, czy to w Polsce czy za granicą 
wyrobiły, byłby mógł w braku wŁsnych sił lingwisty­
cznych powołać ku temu zcamienitośó gramatyczną, 
jaką acż nie w gronie swojóm ale w Towarzystwie po­
siada t. j. księdza Fr. Malinowskiego. Ale ku takiój 
rozprawie nie było żadnój a żadnój potrzeby. Szło 
o rozpoczątkowanie rzeczy przez porozumienie się z in­
nemi ciałami naukowemi polskiemi i szło o wygotowanie 
odezwy do współrodaków z Zaboru pruskiego, aby na 
dzień dzisiejszy zjechali się do Poznania, i zastanowi- 

j wszy się, czy rzecz zasługuje na to, iżby w szczegóło- 
i wych komisyach a potóm w komitecie centralnym była 

obradowana, aby ■, rzystąpiii do wyboru takiój specyal- 
, nój komisyi, która będzie st i rić prowincyorialuą in-
• teligencyą ie/yi-: v.i. . 88';.a s- bi>• program zadań swoich 

wypracuje.
Ja sam przygotowałem 50 pytań ortograficznych, 

których rozwiązanie zdawało mi się stanowić główne
• zadanie komisyi ortograficznych. Nie omieszkam je 
i przedłożyć komisyi przyszłćj poznańskićj. Atoli znu- 
j dziłbym szanownych członków dzisiejszego zgromadze-
. n:a, gdybym im ten program po w'ększój części bez­

ładny i niezupełny chciał odczytać, a znudziłbym bez 
' żadnego słusznego powodu, bo ani tych punktów tu 
! rozbierać, ani o nich stanowić nie możemy. Komisye 
; znajdą ku temu liczne raateryały nie tylko w przyto- 
i czonych już pisarzach XVI wieku, co w tćj materyi 
■ występowali, ale i w późniejszych licznych badaczach 

języka polskiego, począwszy od wniosków wyznaczonćj 
w roku 1827 deputacyi ortograficznój z byłego Towa 
rzystwa Warszawskiego Przyjaciół Nauk, aż do naj- 
świeższój pracy uczonego lingwisty księdza Choińskiego 
„Słowo o języku polskim przy sposobności wieca języ­
kowego,“ która co dopiero wyszła w komisie księgarni 
Żupańskiego.

Cała doniosłość dzisiejszego naszego zebrania ogra­
nicza się na wyborze komisyi ortograficznój z Zabo­
ru pruskiego. Panowie obradować zeehcą o liczbie 
członków komisyjnych. Zarząd proponuje dziewięciu; — 
następnie, czy wybór ma nastąpić zwyczajną czy abso­
lutną większością głosów; drugi sposób głosowania jest 
pewniejszy ale dłuższy, a że o same znamienitości 
gramatyczne i pisarskie chodzi, może żeby i zwyczajna 
większość była wystarczającą; — nareszcie panowie ze- 
chcecie postanowić, z jakich inteligencyjnych żywiołów 
ma się składać komisya. Zarząd jist zdania, aby wy­
brać trzech specyalaych znawców gramatyki, dwóch 

i pracowników z redakcyi pism publicznych i czterech 
i uczonych z pomiędzy pisarzy naszych.

Przystąpcież więc, panowie, do tego dzieła, które 
J nam ma sprowadzić pożądaną reformę pisowni naszój, 

a przystąpcie z dobrą wolą, w przekonaniu o narodowój 
potrzebie takiego kroku; przystąpcie z życzliwością, 
aby naród prawidła uchwalić się mające co do pisowni 
polskićj przyjął i upowszechnił, ku czemu swojego 
czasu każdy z nas dołoży i pracy i zachęty.

(Dokończenie nastąpi.)

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył rendantowi banku Stein w Głogowie nadać 

tytuł dyrektora banku.

PSBST.
* Berlis, 8 czerwca. Hrabia Bismarck, pomimo 

swych częstych urlopów dla poratowania nadwerężonego 
zdrowia, dotąd potrafił się utrzymać na swórn stanowi­
sku. Król zawsze mu równie przychylny a nawet i mo­
carze ościenni go lubią. Otóż o podróży kanclerza Zwią­
zku w towarzystwie króla Wilhelma do Ems pisze Pro­
vincial Correspondenz co następuje: „Kanclerz 
Związku hrabia Bismarck, który jedynie chorobą wstrzy­
many był od obecności w Berlinie podczas pobytu tam 
cara i który wtedy w Varzinie pozostać był zmuszony, 
udał się w zeszłym tygodniu z królem do Ems i jak 
zawsze doznał ze strony cara jak najhonorowszego i naj- 
przyjaźniejszego przyjęcia. Po powrocie do Berlina 
który w sobotę, dnia 4 bm., nastąpił, poświęcił kanclerz 
jeszcze kuka dni na załatwienie koniecznych spraw pań­
stwowych; wczoraj pożegnał się z JKMością a dziś 
wyjechał do Varzinu, gdzie, jak jest tymczasowym za- 
miarem, zabawi do pierwszych dnia miesiąca sierpnia. 
Podobno na uroczystość odsłonięcia pomnika w dniu 3 
sierpnia kanclerz znowu zjedzie do Berlina.“ O owym 
pomniku już wczoraj na tóm samóm miejscu pisaliśmy: 
dziś możemy wymienić członków komisyi, która się ma 
zająć urządzeniem tćj uroczystości. Prezesem zatćm, jak 
wiadomo, jest jenerał Bonin, członkami: rzeczywisty 
wyższy tajny radzca rejencyjny Wehrmann (w zastęp­
stwie ministerstwa stanu), prezydent doktor Eriedberg 
(ministerstwo sprawiedliwości), tajny wyższy radzca skar- 
bowy Meineekc (ministerstwo skarbu), tajny wyższy 
radzca rejencyjny doktor Pinder (ministerstwo oświaty), 
pułkownik Tilly (ministerstwo wojny, tajny wyższy radz­
ca rejencyjny Greiff (ministerstwo rólnictwa), tajny radz­
ca rejencyjny Wolff (ministerstwo spraw wewnętrznych) 
i tajny radzca wyższy rejencyjny Schweinitz (ministerstwo 
domu królewskiego. — Dziś odbyło się drugie posiedze­
nie wzmiankowanój komisyi w gmachu jeneralnćj komi­
syi orderowój.j „

Najjaśniejszy Pan wyjeżdża pomiędzy 18 a 20 bm. 
do Ems na pięciotygodniową kuracyą. Powraca jednak­
że już w końcu lipca do Berlina, ażeby w dniu 3 sier­
pnia uświetnić uroczystość odsłonięcia'pomnika, wysta­
wić się mającego w Lustgartenie na uczczenie pamięci 
króla Fryderyka Wilhelma III a ojca dziś panującego.

Car Aleksander w powrocie z Ems nie będzie prze­
jeżdżał podobno przez Berlin, leez uda się na Drezno 
do Warszawy.^

AUSTAYA I WJgGBY.
Wiedeń, 7 czerwca. Od dni kilku zupełna tu i 

nawet w polityce wewnętrznej zapanowała cisza, lubo I 
cisza ta prawdopodobnie długo trwać nie będzie. Ce-1 
sarz wraz z cesarzową znajdują się już u wód w Ischl, ’

kanclerz państwa i prezes ministerstwa przedlitawskiego 
opuścili stolicę, pp. agitatorowie wyborowi i kandydaci 
pracują nad przyszłemi mowami swojemi, dzienniki 
świętują od dni kilku, a nawet giełda nie roznosi już 
i nie wyzyskuje wiadomości najnieprawdopodobniejszych. 
Ostatnim czynem rządu choć nie bezpośrednio polity­
cznym było urzeczywistnienie wiedeńskiój wystawy po- 
wszechnój; odnośne uwiadomienia rządowe wysłane już 
zostały do rządów zagranicznych.

Zajmującym choć nie przypadkowym jest zbieg 
tych wiadomości z ogłoszeniem urzędowego wykazu za­
chodnio austryackiego obrotu handlowego w pierwszym 
kwartale bieżącego roku. Wartość importu w trzech 
pierwszych miesiącach roku dochodzi do 96 >/2 mil. guld. 
(7‘/2 mil. więcój niż w odpowiednim czasie r. z.), eksportu 
do prawie 88'/2. (prawie 9 milionów mniój niż roku 
zesz.). Jest to wypadek, który się tóm tłómaczy, że 
ubytek w wywozie owoców ogrodowych i polnych do­
chodzi do ogromnój sumy 17 mil. prawie, co jednak 
równocześnie konstatuje rozwój przemysłu, który ogro­
mny ubytek podobny zdołał zupełnie prawie pokryć. 
Cła przyniosły w podanym czasie przeszło 4 miliony 
guldenów.

„W nominacyi księcia Gramont na francuskiego 
ministra spraw zewnętrznych — pisze Neue freie 
Presse,—i w wielu innych rzeczach zdają się w Berli­
nie upatrywać oznaki austro-frąncuskiego zbliżenia, 
a jako demonstracyi odwrotnój użyto prźeto i wyzyskano 
podróż do wód cesarza rosyjskiego. W Wiedniu mogło 
wywołane tóm uczucie być takióm samóm, co uczucie 
wywołane w Berlinie nominacyą księcia Gramont. Lecz 
szczegółowego politycznego znaczenia nie należy przy­
pisać widzeniu się monarchów w Ems?'

Znany przewodnik Słoweńców p. dr. Tomon tak 
ciężko tu zapadł na zdrowiu, że lekarze wątpią o jego 
życiu.

Pod Herrnsk Kretschen w Czechach przeszli żołnie 
rze pruscy z załogi fortecy Koenigstein granicę austry- 
acką. Fakt ten nie wywob zapewne żadnych piwi- 
kłań dyplomatycznych.

Telegramy.
Carogról, 8 czerwca. Donoszą następujące szcze­

góły pożaru, który w dniu 5 b. m. wybuchł na przed­
mieściu Pera: Dzielnica Ormianów, która z powodu 
uroczystości dziesięcioletuiój rocznicy konstytucyi ich 
na wieś wywabiła, była z ludzi całkióm ogołoconą; ta 
dzielnica się spaliła i nic z niój wyratować nie było 
można. Również i dzielnica zamieszkała przez włoską 
kolonią robotników całkióm w perzynę została obró­
coną. — Dotąd odnaleziono 150 trupów, lecz ciągle 
jeszcze wydobywają takowe z pod gruzów. Ulice, ze- 
grożone przez zapadanie się murów, wojskiem obsta­
wione zostały. Uradowano szpital frańcuski, natomiast 
hotel ambasady angielskiój stał się pastwą płomieni, 
pomimo że przed ogarnięciem go przez ogień wszelkich 
użyto środków ostrożności. Uratowano jedynie archi­
wum. —• Tak samo szpital niemiecki się spalił; cho­
rych ratowali Niemcy, z których dwóch uległo już 
ranom z opalenizny, jakie przytćm otrzymali. Ormiań­
ski kościół „Niepokalanego Poczęcia“ znacznie uszko­
dzony został; obraz drogocenny, darowany w roku 
zeszłym przez cesarzową Francuzów, uratowano. — 
Z tutejszych gazet dziś wyszedł jedynie Levant 
Herald; podług jego podań zburzonych zostało w ogóle 
7000 domów. Rząd urządził tymczasowe namioty dla 
pozbawionych mieszkań i rozdziela pomiędzy nich ży­
wność; utworzyły się również komitety wspierające. 
Posłowie, jak mogą, wspomagają przez ogień uszkodzo­
nych poddanych odnośnych swych państw.

Paryż, 8 czerwca. Na interpelacyą RaspaiTa o uka­
ranie żołnierzy strasburgskich oświadczył minister wojny, 
że ukaranie to nastąpiło w skutek udziału w zakaza­
nych prawem stowarzyszeniach. — Ferry gani wystą­
pienie przeciwko wychowańcom szkoły farmaceutów 
i żąda, ażeby wystąpienie pułkownika 61 pułku, w jego 
rozkazie dziennym objawione, potępiono. Minister wojny 
obydwa wypadki bierze w obronę. W końcu przyjęto 
prosty porządek dzienny.

Florencya, 8 czerwca. Dziś obradował senat nad 
budżetem. Minister spraw zagranicznych oświadczył, 
że Włochy nie wzięły udziału w przedstawieniach, jakie 
inne mocarstwa w Rzymie poczyniły, dotyczące Soboru, 
ponieważ rząd włoski nie uważa, ażeby przy obecnych 
stósunkach głos jego mógł zaważyć na szali, na którćj 
się ważą żądania innych mocarstw europejskich w kuryi 
rzymskiój. — Co do okupacyi Rzymu Włoch o niczóm 
nie zawiadomiono. Minister zatćm mniema., że polityka 
francuzka pewnie ta sama pozostała. — Co do wypadku 
pod Maratonem Włochy zażądały ukarania winowajców 
i współjjdnowajców i śledztwa przez odpowiednie wła­
dze. -1*- Budżet przyjęto.
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* 9 czerwca. Pan Witt z Bogdanowa, poseł

do pruskiej izby poselskiej z powiatów obornickiego i poznań­
skiego, nawiasowo mówiąc, wybrany z panem Tempelhoffem z Dą­
brówki w skutek nicdbałości naszych prawyborców a nawet 
i wjborców, zamieszcza w obydwóeh tu wychodzących gazetach 
niemieckich dla swych wyborców sprawozdanie z swej czynno­
ści parlamentarnój. Z sprawozdania tego przytaczamy ustęp, 
w którym szanowny I poseł charakteryzuje zapatrywania swe co 
do stosunku naszego Księstwa do Niemiec. Powiada on: „Przez 
utworzenie Związku póJnocno-niemieckiego i prowineya poznań­
ska ściślej połączoną została z Niemcami pod względem ustroju 
państwowego; jest to wypadek wielkiego znaczenia dla każdego 
Niemca w prowincji, która teraz w ścisłem połączeniu z wielką, 
potężną ojczyzną wzmocniła izolowane dotąd swoje stanowisko 
i znalazła gorętsze poparcie swych potrzeb w obec prawie her­
metycznie zamkniętego kraju ościennego — w obec fiosyi.“

. — * Przypominamy publiczności naszój, że ulubiony w mie­
ście i na prowincji młody nasz artysta p. BSichał Hertz, o któ­
rym wczoraj wspomnieliśmy, że odziedziczył
ryku Hertzu przez pokrewieństwo ducha ' 
zyczny, daje Jutro w Bazarze
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po słynnym Hen- 
i nazwiska talent mu- 

. . . , . , . pożegnalny koncert. P. Hertz,
znany zaszczytnie jako pieśniarz, wydał świeżo nakładem księ­
garni p. Mieczysława Leitgebra i Spółki, prześliczną Se­
renadę do śpiewu, z słowami Mirona. Melodya tego utworu 
jest tak uroczą i tak chwytającą za serca, że możemy mu śmiało 
rokować wielkie powodzenie. Na szczególną uwagę miłośników 
muzyki zasługuje artystyczne wykończenie „Serenady“, oraz psy­
chologicznie uzasadnione stopniowanie uczucia. Główny wątek 
inalouyi cis, e w basie odbija się we wszystkich taktach 
kompozycji jak rzewne westchnienie smętnego a rozmiłowanego 
serca. Kompozycya sama wymaga przecież równie zręcznego 
śpiewaka jak i akompaniatora. W końcu uznać należy staran­
ność i ozdobność, z jaką pp. Leitgeber i Spółka wydali na widok 
publiczny ten wdzięczny utwór p. Michała Hertza.

,, “,r®J kranołski zł5 czerwca donosi: „Dziś odbył
się w Balicach ślub panny Jądwigi Homolacz z p. Chrzanowskim 
z Prus Zachodnich.

— * Czytamy w Pomyślności, że w Poznaniu do wzno­
szących nowe budynki obywateli należą w znacznej części Po­
lacy. i tak p. J. Zeyland wykończył obszerną, wygodnym roz­
kładem i ozdobą, wśród ciasnego i źle położonego obszaru po- 
dzw wzbudzające tiaisztaty i skłądy, w których pomieścił fa-
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brykę wyrobów stolarskich, tak budowlanych jak i sprzętów do­
mowych, oraz skład trumien we wszystkich gatunkach drzewa 
i metalowych. Na Grobli p. Lssiewicz rozszerza łazienki i za­
kłady kąpielne parowe przez nowe przybudowania, p. Ofierski 
mł. wznosi przy końcu Chwaliszewa pod bardzo uciążliwemi wa­
runkami, jako w rejonie pierwszym fortecznym, kamienicę fron­
tową, lubo zarząd forteczny tą rażą wyjątkowo, znaczne mu zro­
bił ustępstwa. P. Krzyisn wzniósł czteropiętrową wspaniałą ka 
mienicę narożną, panującą nad całćm miastem w tyłach Bazaru 
i tym gmachem przyczynia się do upiększenia nie miłego dotąd 
zakątka. Z drugiej strony p. Freudenreich wybudował na fun­
damentach i murach dawnźj zbrojowni poznańskiej, która mieści 
jego fabrykę octu i. zimą się spaliła, wysoką budowę ponad są­
siedzkie zabudowania sterczącą, wykazującą szereg 22 zamurowa­
nych okien. P. Annuss nabył na snbhaście wielki plac zabudo­
wany i ogrody niegdyś Żychlińskiego pomiędzy ulicą Fryderyko- 
wsku i Młyńską, i podzielił ją na 8 posiadłości. Na jednćj z 
nich rozpoczyna się budowa czteropiętrowej kamienicy. Garncarz 
p. Dolatkowski buduje na Rybakach frontową i baczną kamienicę, 
podobnież i mularz p. Jastrzębski tamże, rzeźaik p. Drożdżewski 
za Bramką, p. piekarz Oszuszkiewicz, wdowy ilęclewska i Kubi­
cka na Piekarach, dawny kupiec poznański a teraz dzie.lzic dóbr 
p. Kaczkowski przy placu Wilhelmowskitn, pani Mańkowska przy 
ulicy Berlińskiej. Prócz tychże strwia p. Pinkus naprzeciw ze­
gara pocztowego pi.tro ua niskióm pawilonowćin zabudowaniu, 
p. Weichert znakomitą kamienicę narożnią przy ulicy Wszyst­
kich św. i Garbarach i jeszcze kilku innych przy berlińskiój, 
młyńskiej i Półwiejskiej. Jeżeli się uważy, iż prócz tego wzno- 
szą się gmachy klasztorne pp. Karmel tan k przy Tumie i pp. 
Sercanek na Górnej Wildzie, zdaje się, iż rzemieślnicy i robo­
tnicy w r b. na brak pracy i zarobku skarżyć się nie mogą. 
Rząd buduje nowy dom obłąkanych pod Owiń-kami„ ua który 
przeznaczono z funduszów prowiucyonalnych 250,000 tal.

— * Ks. kanonik Kurowski, który przed kilku dniami 
1 odbył instytucyą i złożył professionem fidei, wczoraj 2 czerwca

instalowany został w archikatedrze. Prowadzili go do kapitula­
rza i z kapitularza księża kanonicy Janiszewski i Dorszewski. 
Po wzięciu w posiadanie ółtarza i stali i zajęcia miejsca w ka­
pitularzu, śpiewał mszą przy odgłosie muzyki tu nskiój.

(Tyg. Kat.)
— * Dnia 1 bm. obchodził w Gnieźni- ks. kanonik Woj­

ciechowski Ii letnią rocznicę kapłaństwa. Rano deputacya, do 
któiój należeli ks. prałat Koźmiau, ks. radzca Bażyński, ks. z ient- 
kiewicz od fary w Poznaniu i ks. Zeukteler, złożyła mu powin­
szowanie i życzenia, a zarazem ofiarowała śliczny kielich z ema­
lią, roboty wiedeńskiój i album z fotografiami przyjaciół i uczniów. 
Ks. KoźmiaD, który przemówił do jubilata, główny nacisk na to 
położył, że z pociechą musi on patrzeć na liczny ^.zastęp księży, 
jakich obu dyecezyom przysposobił. O 7'/, odprawił ks kanonik 
Wojciechowski mszą w klasztorku Urszulanek. Późniój przyj­
mował liczne odwiedziny i powinszowania a takżo deputacye z 
rodzinnego miasta Kłecka z ks. dziekanem Dydyóskim na czele. 
Z archidyecezyi pozuaóskiój przybyli jeszcze na uroczystość ks. 
prałat Janiszewski, ks profesor Karól Wojczyń^ki i ks. Lewan­
dowski z Lubasza. Księży z archidyecezyi gnieźnieńskiej było 
stóSunkowo daleko więcój. O 1 odbył się u jubilata obiad na 40 
nakryć. Zdrowie solenizanta wniósł ks. prałat Zienkiewicz. Kb. 
kanonik Wojciechowski z wzruszeniem odpowiedział i serdecznie 
podziękował. Na tę piękną i jakby rodzinną uroczystość rzuciła 
cień niebezpieczna choroba ks. biskupa sufragaila Cybichowskiego, 
który od wigilii Wniebowstąpienia cierpi na zapalenie płuc.

(T K.)
— * Jak się dowiadujemy, binefieyum w Buku otrzymał

ks. AkUSzewsHl, wikaryusz od św. Wojciecha. Prodziekanem 
dekanatu grodziskiego został w miejs e ks. Kurowskiego ksiądz 
dziekan bSlndak. jT. K.)

—‘ * Ka misy i w Szamotułach wy bierzmował JW. ks. 
biskup sufragan Stefanowicz około 1200, a na misyi w Mur. Go­
ślinie około 80J osób. (T. K.)

— * Na dziś zwołane zostało nadzwyczajne posiedzenie 
reprezentantów naszego miasta, na któtem magistrat postawi 
wniosek, ażeby owe 45U0 talarów, przeznaczone na rozszerzenie 
gmachn, w którym się dotąd mieści szkoła średnia, przekazano 
jako dodatek do budowy nowego budynku dla szkoły średniój 
przy Mało Rycerskićj ulicy, na którą to budowlę przeznaczono 
27,000 do 27,500 tal.

— * Dyrektorowie gimnazyów i szkół realnych pierwszego 
rzędu w naszem Księstwie powołani zostali w tym tygodniu na 
drugą konferencyą doroczną. Przewodniczy w niój tajny radzca 
doktor Mehring, w zastępstwie zaś radzca szkolny doktor Milew­
ski. Pierwsze wstępne zebranie odbyło się diia 7 bm. Zebrali 
się wszyBcy dyrektorowie, prócz dyrektorów gimnazyum ostrow­
skiego i inowrocławskiego, którzy cuorobą złożeni przybyć nie 
mogli. Posiedzenia trwać będą do soboty, poczóm zdamy o nich 
sprawozdanie.

— * W szkołach tutejszych rozpoczęto znowu dziś wykład 
nauk, przerwany Zielonsmi Świątkami.

— * Kalendarz. Jutro, w piątek, dnia 10 czerwca 
Małgorzaty wdowy; w kalendarzu słowian,kim Bogumiła. 
Wschód słońca o godzinie 3 minut 48, zachód o godzinie 8 mi­
nut 11.

Dnia 10 czerwca 1182 śmierć błogosławionego Bogumiła, 
arcybiskupa gnieźnieńskiego. — 1651 Jan Kazimierz przybywa 
do Częstochowy. — 1669 Sejm elekcyjny. — 1831 Zamach na 
obalenie rządu narodowego.

m. Śrem, 5 maja. (Śmierć nauczyciela gimnazyal- 
nego Wohlthata. — Majówki szkół elementarnych. — 
Obsadzenie posady sekretarza powiatowego i kontro­
lera katastrowego. — Ilość depesz telegraficznych. — 
Pobór wojskowy. — Wydzierżawienie łąk rządo­
wych). W czwartek, dnia 2 bm., odbył się pogrzeb śp. Marcina 
Wohlthata, nauczyciela etatowego w tutejszem królewskióm gim­
nazyum, który po czteromiesięcznej chorobie w poniedziałek dnia 
30 maja o pół do dwunastej w nocy, mając 27’, lat, oddal Bogu 
dacha. Zmarły przed dwoma laty został powołany z Naumburga 
nad Salą jako gimnazyalny nauczyciel do tutejszego zakładu na­
ukowego. Aczkolwiek rodem Niemiec, nienmiejący ani słówka

po polsku, oswoił się szybko z stósunkami tutejszemi i widząc, 
że to jest rzeczą nader trudną, a nawet zupełnie niemożliwą, 
ażeby nie znaiąc jęiyka polskiego módz skutecznie ndzielać nau­
kę w n ższych klasach młodzieży polskiój, po niemiecku mało co 
albo wcale nie rozumiejącój, nie uląkł się przed trudnością przy­
swojenia sobie znajomości obcego języka, ale z całym zapałem 
i wielką pilnością rzucił się do nauczenia się ojczystego język* 
swych uczniów W niespełna dwóch lata h nauczył się obcój 
mowy do tyła, iż odtąd mógł się porozumieć z powierzonymi swej 
nauce uczniami polskimi w ich ojesystym języku, a gdyby wcze­
sna śmierć nie była przecięła pasma żywota młodego i wiele 
obiecującego pedagoga, z pewnością w krótkim czasie byłby się 
nanczył biegle mówić po polsku. To też gimnazjalna młodzież, 
widząc w śp. Wohlthacie prawdziwego, życzliwego i o jój dobro 
dbałego nauczyciela, pokochała go szczerze i powodowana sza­
cunkiem dla zmarłego, trumnę z jego zwłokami na ramionach 
swoich do grobu zaniosła. W zmarłym utracił zakład gorliwego 
i sumiennego nauczyciela, grono nauczycieli jednę z lepszych sił 
swoich, koledzy i znajomi szczerego przyjaciela i miłego towa­
rzysza. Pokój duszy męża, który, przyszedłszy jako nauczyciel 
z dalekich stron niemieckich do zakłada naukowego, w przewa­
żnie większej części przez uczniów polskich uczęszczanego, pra- 
cował w nim bez uprzedzenia i z wielką miłością powierzonćj 
swój pieczy uaukowój młodzieży!

Po odbytój majówce gimnazynm, odbyły takową szkoły ele­
mentarne, i to ewangielicka i żydowska we wtorek, dnia 24go 
i w środę, dnia 25 maja do kawiarni, położonej w lasku Psarskim 
■ad żwirówką śremsko-czempińską, a katolicka w poniedziałek, 
dnia 30 maja do boru Zbrudzewskiego, leżącego nad żwirówką 
śremsko-poznańską, ćwierć mili od miasta. Wszystkim prze­
chadzkom dzieci szkół elementarnych towarzyszyła muzyka wę­
drowna. Po obiedzie przybywali zwykle rodzice, przyjaciele i opie­
kunowie dzieci, tudzież dozór szkólny na plac zabawy, używając 
tym sposobem sami miłój przechadzki i rozrywki. Dla dzeci 
szkoły katolickimi przysłała na miejsce zabawy mleka, cbleba, 
masła i sera pani Skrzydlewska, w którój dobrach majówka się 
odbywała. Po 10 godzinie wieczorem wracała wesoła dziatwa 
szkólna przy odgłosie muzyki do domu. — Pełniący od Igo gru­
dnia roku zeszłego obowiązki sekretarza powiatowego Leschhoro 
został z dniem 1 maja mianowanym etatowym sekretarzem po­
wiatowym. Urząd katastrowego kontrolera, opróżniony w skutek 
przeniesienia dotychczasowego kontrolera Freseniusa do Mtl.bl- 
hausen w rejencyi erfurtskiój, powierzono tymczasowo z dniem 1 
maja asystentowi katastrowemu Kell. — Według statystycznych 
wiadomości dyrekcyi telegraficznój we Wrocławiu wystano w u- 
płynionym roku z powiatu śremskiego 3309 depesz telegraficz­
nych i to 2342 ze Śremu a 967 z Kurnika, za które zapłacono 
w Śremie 595 tal. 21 sgr., w Kurniku 239 tal. 24 sgr. 6 fen., 
ogółem 835 tal. 15 sgr. 6 fen. Nadeszło zaś telegraficznych de­
pesz do Śremu 2466 i do Kurnika 986, ogółem 3452. — W środę, 
i zwartek i piątek, dnia 1, 2 i 3 czerwca odbył się pobór kanto- 
nistOw z obwodu policyjnego śremskiego, z miasta Śremu i obwo­
du policyjnego grzymysławskiego, tudzież losowanie mających 20 
lat popisowych, klasyfikacya kndwerzystów pierwszego powołania 
oraz rezerwistów, tudzież i tych, którzy się jako niez .'atni do 
służby wojskowej zgłosili z miasta Śremn i obwodów policyjnych 
śremskiego i grzymysławskiego. — Celem wydzierżawienia trawy 
w pojedjńczyih leśniczostwach nadleśniczostwa krajkowskiego, 
dnia 15 czerwca na łąkach leśniczostwa grzybieńskieąo, dnia 18 
czerwca w rewirze Louisenhayn, linia 21 czerwca na torfowiskach 
łóżkowskich i zbęchowskich, i dnia 21 czerwca na łąkach leśni­
czostwa brzedzieńskiego.

(S.) Gniezno, 7 czerwca. (Teatr polski pana M. 
Sztengla). Zapowiedziane na sobotę przedstawienie w teatrze 
latowym odbyło się w niedzielę dnia 5 bm. z przyczyny, że dy­
rekcja nie spodziewała się licznych na ten dzień gości, zajętych 
zatrudnieniami, jakie zwykle u nas wywołują święta. Za to 
w niedzielę można się było spodziewać wiele publiczności, gdyż 
równocześnie odbywał się w ogrodzie koncert muzyki wojskowśj 
a pogoda przed wieczorem była przyjemna. Mimo to jednak »ad, 
spodziewanie mało w sali teatralnej zastaliśmy widzów i to po 
części obcej narodowości, w części przywiedzionych ciekawością 
zobaczenia gry po pierwszy raz u nas występującego w szranki 
Melpomeny p. A. Wnukowskiego. Odegrano w dniu tym dwie 
sztuczki „Przysługę“ i „Folwark Primerosse“ w pauzie odśpiewała 
p. Zwolińska aryą z opery „Linda“. W obydwóch sztukach nie 
było życia, które i publiczność entuzyazmuje i samych artystów 
na scenie do większój pobudza swobody, tak, iż zdało się jakoby 
publiczność przymuszona była do uczestniczenia przedstawieniu. 
Czy to zobojętnienie naszej publiczności, wybredni smak, zaostrzo­
ny artystycznemi przedstawieniami dawiiejszemi, czy też dość 
mierna gra artystów tego była przyczyną — nie wiemy, zdaje się 
jednak, że jedno i drugie do tego się przyczyniło Wśród tego 
zimnego powiewu pięknie i tóm dobitniej odbijał talent p. Zboió- 
skiego; on jeden swą prawdziwie wykończoną grą zajął widzów 
i sam tóż jeden słuszne odebrał poklaski. W „Przysłudze“ grał 
z widocznóm zamiłowaniem, a w „Folwarku Primerosse“ wystą­
pił tak świetnie jak nigdy przedtóm. Pan Wnukowski nie mógł 
nam jeszcze swą mniej wibitną rolą Pawła dać wyobrażenia 
o swych zdolnościach, na to mn jednak zwracamy zaraz na wstę­
pie uwagę, że gestyknlacya jego za sztywna, a mowa czasem 
przechodzi w deklamacją. Ka pochwałę zasługuje także śpiew 
p. Zwolińskiój, głos jój dźwięczny, melodyjny i silny, przyjemne na 
słuchaczy zrobił wrażenie. Jak się dowiadujemy, przybyli tutaj 
państwo Hennigowie z Poznania, zapewne w celu powiększenia 
grona artystów p. Sztengla.

zięć prześlicznych fotografii Madon Sanzia, zdobi te pyszną księ­
gę. _ Tekst objaśniający w języku polskim, nader dokładue daje 
o nich sprawozdanie i his'oryą każdego prawie obrazu. Język 
barwny i piękny zaleca te opisy. Czoło dzieła zdobi wizerunek 
nieśmiertelnego mistrza, którego życiu autor kilka kart świetnych 
poświęcił. W dzisiejszych czasach rnateryalizmu podobne wyda­
nie do białych kruków zaliczyć należy. Za wielką tóż zasługę 
nakładcy poczytujemy to kosztowne wydawnictwo, pewni, że znaj­
dzie ono u publiczności takie uznanie, na jakie w zupełności za­
sługuje.
«aaauBggąBeauaM Mli", rTgwuwruiMUMMRB»

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ
— * Wełna. Poznań, 9 czerwc. Na targ na wełnę, 

który się tu odbędzie dnia łl, 12 i 13 b. m., dowieziono już we­
dle Posener Ztg dni ostatnich nieco wełny, choć dawniój je­
szcze zaknpionój, a na wadze miejskiej odwalono dotąd około 
80 cent. Po podwyżce cen o 4—8 tal., jaka na targu wrocła­
wskim okaiała się w stósunku do cen zeszłorocznych, spodzie­
wać aię i na targu tutejszym można równój podwyżki. Jak do­
tychczas tak i w roku bieżącym odbędzie się targ na wełnę na 
Starym Rynku, ponieważ magistrat nie przychylił się do wniosku 
władzy policyjnój i izby handlowej, aby targ odbywał się na Sa- 
pieżyńskim placu. Część przybyłój już w łny złożono w da­
wniejszym magazynie solnym przy Wilhelmowskiój ulicy, gdzie 
prócz tego jeden jeszcze namiot będzie ustawiony.

— * Do dnia dzisiejszego do 8 godziny z rana dowieziono 
2281 cent i to: 175 cent, wysoko cienkiój, 1101 cent, cienkiój, 
994 cent, średniój, 11 cent, pośleduiój wełny.

— ♦ Wrocław, 8 czerwca. Przypuszczenie wczorajsze, 
że z końcem dnia skończy się i targ na wełnę, sprawdziło się. 
Targ skończył się jak rzadko w dniu swoim pierwszym, nie za- 
dowolniwsty chęci kupna nabywców tutejszych.

Szląskie i pozoańskie wełny sprzątniono wszystkie z wy­
jątkiem pojedyńczych albo zaniedbanych albo takich partyi, za 
które za wygórowane żądano ceny, lecz i te dnia zapewne dzi­
siejszego sprzedane zostaną, tak że z dniem dzisiejszym targ zu­
pełnie będzie zakończony.

Ceny podane już bywają płacone i nadal chętnie a targ 
kończy aię w dobróm usposobieniu wo względzie wysoko cienkich 
i cienkich wełn dobrze traktowanych, w mniój pomyślnem uspo­
sobienia natomiast we względzie wełn średnich i poślednich.

Płacono zaś:
■ i wysoko piękne szląskie wełny 92—112 tal. 

(pojedyócze partye wyłój)
za cienkie szląskie wełny 78-92 „
za średnio cienkie szląskie wełny 70—75 „
za poślednie i rustykalne 52—58 „
za wełnę z padłych owiec 45—60 „

Za towar wyborowy płacono i wyższe ceny.
Za garbarskie szląskie 43—50 tal.
za poślednie 38—40 „
za wysoko cienkie poznańskie 70—74 „
za cienkie „ 60—70 „
za średnio cienkie „ 52—55 „

116’/, płac. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 71’/, płacono. 
Polsk. certiŁ Lit. A. po 300 zip. (5°/,) 92’/. płac, dto cząstki po 
500 złp. (4%) 100j płc Polskie listy zast. 3 em. w rs. '4%) 69$ 
płac. Listy likw. 57'/, płac. Włoska poż. (5<%l 58’/, plac Ru­
muńska poż. (8°.'o) 96 żądano. Rumuńskie oblig. kolej. (7%°/0) 
69’/, płacono. Turecka pożyczka 51 — 50’/, płacono. Amerykańska 
pożyczka (6%) 96’/, plac Aaoye kalii ielaa. KoL mind. 132% 
płac Gal.-Kar. Ludwik 98’/,-9’/,—8’/, płac Austr. Franc. 218 
—7’,—8’/, płac. Warszaw.-wiedeńsk. 57’/, płac. Banki ltd. Au- 
stryackie kredytowe mob. 151—płacono. Pozn. prowinc. 
103% płc. Szląsk. stow. bank. (4%) 122’/, płacono. Certyf. hip. 
Hubnera (4%0/0) — płac. Hansem. (4,/,u/o) 94 płac. Henkel 
(41/, %1 — iad. Meining. (4’/,°/,) — płac.

Kurz (stówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie 113’/, plac. ldr. 
111’/, płc., suwerny 6. 24’, płc., nap. 5. 12’/, płac., półimper. 5. 
17 żąd, dolL 1. 12’/, płc. Złota w sztabach funt celny 465’/, 
płac. Srebra funt celny 29. 24 płac. Zagraniczne bankn. 99’/, 
płacono. Austr.-bankn. 83 płacona Rosyjsk. banku. 75’/, płac. 
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt w miejscu — tal. wedle jakości żąd.; 
2000 funt, na czerw, i czerw.-lip. 71’/,—70’/,, lipiec sierp. 71’/, 
—71—’/,—71, sierp.-wrzes. 72’/,—’/,, wrzes-padz. 74 73—’/, 
—73 tal. płacono. Żyto: 2000 funt w miejscu 49 -52 tal. we­
dle j tkości żąd , na ezerw. i czerw.-lipiec 51%—51—%—50%, 
lip.-sierp. 52’/,—’ ,—•/,—51’/,, sierpień-wrzesień —, wrzes.-paź. 
54'/,—54—'/,—54 tal. płac. Jęczmień: 1750 funt, mały i wiel­
ki 36—45 ul. wedle jakości żąd. Owies: 1200 funt, w mieiscu 
23—29’, tal. wedle jakości żąd.; pośh polski 24—25'/,, wscho- 
dniopruski 26'/,—27, pomorski 27’/,—29 tal. z kolei płac.; na 
czerw, i czerw.-lipiec 27—26’/,, lip.-sierp. 27’/,—’/, tal. płacono. 
Groch: 2250 funt do goto w. 53—57 tal., na paszę 44—50 tal. 
Rzep: 1800 funt — tal. Rzepik: — tal. Olej rzepiowy: 
100 tunt. w miejscu 15 taL żąd.; na czerwiec 14’/, — ’/,, płac , 
czerw-lip. 14, lip.-sierp. 13’/, tal. żądano. Olój lniany: 100 
funt, w miejscu 12 tal. Olej skalny: w miejs-u 7% Uh; na 
czerw, i czerw.-lip. 7’/, tal. Okowita: 8000% Tralleaa w miej­
scu bez beczki 16’/,, tal płac.; na czerw, i czerw.-lipiec 16'/,

lip.-sierp. 16%- ’%,—%, sierp.-wrzes. 16’/,—’/,, płac
na wrzesień 16% taL

Giełda wroeła»»kn, 8 czerwca.
Żyto: 2000 fant, niżśj; na czerwiec i czer-lip. 48%, lip“

sierp. 49%—49, sierp-wrzoś. 50%—50 pł., wrze»ieó-paźd. 51 tal- 
pt. i żąd. Pszenica: na c erwiec 69 tal. żądano. Jęczmień: 
na czer. 44’/, tal. żąd. Owies: na czerwiec 45 tal. żąd. Olój 
rzepiowy: stalój; w miejscu 15% tal. żąd., na czerwiec 15 pł. 
czerwiec-lipiec 14, lipiec-sierpień 13'/, tal. żąd. Okowita: 
wyżój; w miejscu 15"/„ żąd., 15% pł.,
piec 15%, lipiec-sierp. 16%, sierp-wrześ.
16 tal. pł.

Na targu:

Pszeuica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

piękna
sgr.

84—86
80-82
61-62
48—49
33-34
56-60

Î'

!
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na czerw, i czerw-li- 
16’/«, wrzesień-paźd.-

średnia
sgr.
80
79
60
47
32
53

poślednia
sgr.

69— 74)
70- 74%_ 
57-59 8, 
44—46/g 
30-31 ' 
46—50) S

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 9 czerwca.

STERNA HOTEL EUROPEJSKL Dobrski z Prus Zachodnich 
Biegański z Cykowa, baron Haza-Radliz z Lewie, ks. Grodzki 
z Lechlina.

HOTEL PARYSKI. Sobeski z Wągrówca, Mazurkiewicz z Pa- 
nigrodza, Prądzyóski z Luciny, Szeliski z Chociczki, ks. Ro 
sióski z Strzelec, Jordan z Popowa, Bukowiecki z Wrześni.

OEHMIGA HOTEL ER/tNOOSKl. Chmielewski z Kr. Pol- 
Polskiego, Zakrzewski z Żabna, Szczepańska z Krakowa.

HOTEL Pi>D CZARNYM ORŁEM Napierałowicz z Lechlina, 
Sokolnicki z Orzeszkowa, Laskowski z Smogulca,

Połftżejewa

Na rzecz inwalida odebrałem talara od Wnój B. w miej 
E. Callier.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. 
Rolin z żoną z Gowarzewa.

HOTEL RZYMSKI. Żółtowski z Ujazdu.

pani Golska 

Grabski z Proszkowa,

ad 
ył» 
kie 
ru, 
rch 
rćj 
ryi
Ćm toztrząśnienia sprawy co do prawa głosowa 
, aia tych wierzycieli konkursowych, których 
““ pretensje jako rzetelne dotąd nie są przy- 

Iku znane, termin ua
dzień 14 czerwca rb. przed południem 

o godzinie 10
irzed podpisanym komisarzem w lokalu są- 
lowym No. 13, o czórn interesenci, którzy 
»zpomnione należytości zameldowali lub za­
przeczyli się uwiadomiają.

Poznań, dn. 8 czerwca 1870. (3935).
Królewski sąd powiatowy. 

Komisarz konkursu 
Giaebler._________

Życzeniem naszćm jest, ażeby wmieście 
ach ktejszóm, które przez śmierć lekarza Fran- 

iiszka Waścińskiego pozbawione zostało łe- 
t&rza, osiadł się jak najspieszniej lekarz
Taktyczny.
Miasto tutejsze liczy 2701 mieszkańców 

aówiących po większój części tylko po pol­
ka, dla ubogich urządzony jest lazaret miej- 
ki i pobiera lekarz za leczenie ubogich z 
Ssy miejskiej rocznie 100 talarów w go- 
ówce i 4 sążnie drzewa opałowego. 
Sulmierzyce, dnia 28 maja 1870.

Magistrat. [3924.]

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— p. madonny Rafaela, Poznań, nakładem 

Lhanera, 1870.
Jestto przepyszne, tik pod względem artystycznym jak 

i topograficznym wydanie dziesięciu arcydzieł Rafaelowskich, zdo­
biących włoskie i niemieckie muzea. Oprósz wydań obrazów ga- 
leryi drezdeóskićj i ¡ilustrowanych nakładów Żnpańskiego, nie 
mieliśmy dotąd równie pięknego w rękach naszych dzieła. Dzie-

J.

W

Gdy w sprawie konkursowói nad mająt­
kiem kupca Ludwika J. Lowiusohn w Po­
znaniu zamieszkałego, dłużnik wspólny 
wniósł o zawarcie ugoiiy, wyznaczyliśmy do

Wiadomości giełdowe.
Giełda poznańska, 9 czerwca.

Poznańskie stare 3% % listy zastawne — tal. płac. — 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne taL 83 płacono. — Pozn. 
listy rentowe taL 841 płac. — Pozn. 5% obligacye pow. — żąd. 
— Akcye banku prowine. pozn. — płac. — Banknoty polskie 
75% lal- płac. Akcye poznań. banku realno-kredytowego — tal. 
płacono.

Żyto: wypow. — węcpli; na czerwiec 47’/,, czerw-lipiec 
47%, lip-sierp. 48'/3, sier-wrz. — wrzesień-paźdz. 49’/,, na jesień 
49% taL płac.

Okowita: (z beczką) wypow. — kwart, na czerwiec 
15’|„ lipiec 153|4, sierpień 16, wrzesień — paźdz. — list. — 
taL pł.

Girlda berlińska, 8 czerwca.
Na giełdzie dzisiejszój nie zapanowała żadna wybitniejsza 

tendeneya a zastój interesów był tak wielkim, że podwyższenie 
zdaje się być niepodobnóm.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa {4%°/0) 97 płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101’/, płac. Obi. pstwa (4*/,) 80 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 115% płac.

List, aastaw.: Zachod.-prusk. (3%%) 74’/, płac, dto (4%) 
81’/, płac, dto (4%%) 88’/s płac. Pozn. nowe (4%) 83 płac. 
Listy rent Pozn. (4%) 84% żąd. Prusk. (4%) 86% żąd.

Walory sagranlosae ■■ Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 75 żądano. 
Losy kredyt, z r. 1858 89'/, płacono. Losy z r. 1860 (5%j 79% 
płać. Losy z r. 1864 (4%) 64% płacono. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%)

Nadesłano.
Błogo skutkująca Revalescière du Barry. — Nadal nikt 

nie będzie już mógł powątpiewać o błogiój skuteczności Revale- 
scière du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekar- 
skich dodać mo’emy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę­
śliwą knracyą Jego Św ętobliwości Papieża po ilwudziestoletnióm 
bezskutecznóm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 1 pca 1866. 
Zdrowie Papieża jest wyborne( mianowicie odkąd wstrzymuje się 
od w/zelkich lekarstw, któremi go uzdrowić chciano i odkąd wy­
łącznie prawie używa wybornéj Revalescière du Barry, która nad­
zwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, że Jego Swiętobli- 
wość przy każdym obiedzie spożywa jeden jój talerz i nachwalić 
się nie może błogich jój skutków. (Korespondencya z Gazette 
du Midi.) — W następnych chorobach przewyższa ona każdy 
inny znany środek leczący : niestrawności, obstrukcyl, ostrości, kur­
czach, spazmach, zawrocie, zgadze, dyaryi, cierpieniu żołądka, 
słabości nerwów, chorobie żółci, cierpieniu wątroby, pęcherza i ne­
rek, wzdymaniu, ociężałości, biciu serca, nerwowym bólu głowy, 
głuchocie, szumu w głowie i w uszach, bólach w każdój części cia­
ła, suchotach płuc i kanałów oddechowych, chronicznóm zapale­
niu i ropieniu żołądka, cierpieniach z kamienia wynikłych, he­
moroidach, wyrzutach zaskórnych, szkorbucie, febrze, skrofułach, 
suchotach, puchliniewodnój, reumatyzmie, ^mdłościach, womitach, na­
wet w rzasie hrzemienności, usposobieniu smutnóm, spleen, ogólnój 
s'abości ciała, ochromieniu członków, kaszlu, bezsenności, braku 
pamięci, wycieńczeniu, melancholii, hysteryii itd. (5268)

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia % funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 taL 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Reva­
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry dn Barry i Spółka wBerliniel78 
Fryderykowska ulica; Félix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry; 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu, 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katharinenstrasse; w Poznaniu n Elsnera; w Lipsku; 
u Teodora Pfitzmann. liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Reb- 
ske’go, w Hanowerze n Reyersbacha, w Lesznie u S. A. 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztową 
lnb zaliczką.
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Na dzień 16 bm. na go­
dzinę 11 do domu p. Głowińskie­
go w Obornikach zapraszam 
wszystkich prawyborców powiatu 
obornickiego na walne ze­
branie celem porozumienia się 
względem wyborów. Nieszawa. 

[3878], Józef Mielęcki.

Na walne zebranie wyborcze 
powiatowe zapraszam wszystkich 
wyborców powiatu Krotoszyńskiego 
nie na dzień 14 b. m. lecz na 
dzień 1T t>. m. o godzinie 11 
w południe do oberży p. Kusz ki 
w Krotoszynie. (3915)

Aleksander Graeve.

Dnia 19 czerwca, w nie- 
Zielę o godzinie 3 po połu- 
iu w Pleszewie, w hotelu 
Waliszewskiego: Zgroma- 

enie Towarzystwa ku wspiera­
ni urzędników gospodarczych W. 

Poznańskiego.
Djrekcya.

Z polecenia komitetu przedwy­
borczego dla W. Ks. Poznańskiego 
zapraszam niniejszóm prawybor­
ców do sejmu pruskiego i wybor­
ców do sejmu północno-niemiec- 
dego powiatu Krobskiego na walne 
zebranie powiatowe do Krobi 

p. Neymana w piąteli, 
dnia 17 m. "b. na godzinę 11 
przed południem celem porozu­
mienia się względem

wyboru komitetu powiatowego, 
obrania delegowanego i jego 
zastępcy mających reprezento­
wać powiat na walnych zebra­
niach w Poznaniu. (3920) 
Stanisław Czarnecki.

Z polecenia komitetu przedwy­
borczego dla W. Ks. Poznańskiego 
wzywam niniejszóm prawyborców 
powiatu Szubińskiego na 
walne zebranie wyborcze na dzień 
13 czerwca o godzinie 
12 do hotelu p. Siuchnińskie- 
go w Żninie. (3860.)

L. hr. Skórzewski.

borcze w dniu 20 bm. o 3ój 
po południu w cukierni Zei dl era 
w Wolsztynie. (3933),

Stefan Gajewski.
Tow. róln. odbędzie przechadzkę do 

uroczego borku w Górczynie dnia 12 czer­
wca rb. o godzinie 2ój z południe. Szan. 
Członków i Gości zapraszamy na takową 
z nadmienieniem, iż zebranie się w lokalu 
Tow. w Górczynie tamże bilety u p. Koci- 
kowskiego podskar. i u p. Aleks. Szymań­
skiego, kupca w Pozna, iu Wodna ul. Po- 
wózki członków Tow. za bramą Berlińską na 
żwirówce wrocłńwskiój w pogotowiu stać 

[3934],

W 16 godzinach mogą dorośli i dzieci za 
pomocą nożyczek i naparstka nauczyć się 
robienia pięknych kwiatów z papierń u 
pewnej damy z Berlina, która tu krótki czas 
zabawi. Kwiaty te stósowne są tak do to­
alety damskiej jak i do ozdoby pokoju i ko 
ściołów. Szybkie zgłoszenia przyjmują się 
Podgórna ulica 8 na parterze. (3941)

Aukcya.

Z polecenia komitetu przedwybor- 
&ego dla W. Ks. Poznańskiego pro- 

wyborców z powiatu Kościańskiego
Walne Zebranie do Ko 

ciana na dzień 18 czerwca 
godzinie 3 po południu w sali Gą- 

torowskiego. (3875.)
Kazimierz Chłapowski.

Z upoważnienia Komitetu przed­
wyborczego zapraszam niniejszóm 
wszystkich wyborców powiatu 

(3747.) Wrzesińskiego na zebranie do 
Wrześni do hotelu p. Pa przy c- 
kiego na dzień 31 
południu na godzinę 
naradzenia się nad sprawą wy­
borów do sejmu pruskiego i pół- 
nocno-niemieckiego i oboru dele 
gata do walnego zebrania prowin-
cyalnego. W, HulewiCI.

[3916J

t>.
3

m. po
w ,celu

Z polecenia komitetu przedwy 
borczego dla W. Ks. Poznańskiego, 
wzywam wszystkich prawyborców 
i wyborców powiatu Po­
znańskiego na walne 
zebranie wyborcze powiatowe 
dnia 20 czerwca rb. o 
godzinie 4ój po południu do Ba­
zaru w Poznaniu.

Cel zebrania:
a) Wybór delegowanego i zastęp­

cy na walne zebranie prowin- 
cyonalne.

b) Wybór komitetu wyborczego 
dla powiatu poznańskiego.

[3946]. M. Biliński.
Z polecenia komitetu przedwy­

borczego dla W. Ks. Poznańskiego 
wzywam prawyborców powiatu Ba- 
bimostskiego na zebranie w y-

Wyszło moim nakładem i nabyć można 
we wszystkich księgarniach

Fanny Lewald
Czternaście listów

0 emancypacyi kobiet
(Tłómaczenie upoważnione przez autorkę.) 

Cena 15 sgr.
Przy tój sposobności polecam wydane przed 

kilku miesiącami moim nakładem dzieło p. t. 
Iohn Stuart Mili

Poddaństwo kobiet’
(Tłómacz. upoważnione przez autora.) 

Cena 25 sgr.
Toruń, 1 czerwca 1870.

[3798J F. T. Itako wieź.

We wtorek dnia 14 czerwca przed po­
łudniem od 10 godziny si r/edawać będę pu­
blicznie najwięcój dającemu za natychmia­
stową zapłatę w gotówce przy NowóJ ulicy 
No. 5 (Bazar) należące do pozostałości po 
właścicielu dóbr śp. Hulewicza stara do­
bre obrazy olejne jako to: krajobra­
zy, widoki morskie, obrazy ćwlętyoh 
Pańskich itd., następnie zbiór bardzo sta- 
roiytnój broni palnój, ściennej itd. pocho­
dzenia szwedzkiego, niemieckiego a głównie 
polskiego. (3938)

Kyrhlewski, król, komisarz aukc.

Władysław^ Stark
Stary Rynek 81,

obok pałacu hr. Działyńskich, 
poleca Szanownemu Duchowień­
stwu birety i obojczyki 
podług najnowszego przepisu rzym­
skiego, po cenach jak najumiarko- 
wańszych. (3926)

Jedwab, niei, Igły do ma-
[3943J.

J, Pawłowska.
szyn poleca 
Wrocławska 

uL No. 6.
Paryskie 

ladki,
cukry i czebo*

Aukcya.

W księgarni di. H. 2 < pańskiego 
wyszło dzieło pod tytułem:

Dante Alighieri
Boska Komedya

przekład
Ant. Stanisławskiego.

Cena 4 tal- [3940].
Subjebta zdatnego 

mistrz P. Sknetnskl.
potrzebuje zegar- 

[3912]
Mucharz żonaty, zarazem myśliwy,

w dobre świadectwa zaopatrzony, poszukuje 
miejsca od 1 lipca 1870. Zgłoszenia upra­
sza się pod lit. W. K. Gościejewo pod Koź­
minem. (3767)

Z polecenia królewskiego sądu powiato­
wego będę sprzedawał p ublicznie, za gotową 
zaraz zapłatę w lokalu aukcyjnym przy Ma- 
gazynowój ul. No. 1, w piątek dn. 10 
czerwca, od godziny 9 z rana, różne 

nowe zegarki ankrowe i cylindrowe, 
łańcuszki talmi na szyję i do ka­
mizelek, oraz podobne kluczyki itp., 
prócz tego różne nowe przodki do 
koszul z cienkiego płótna, jako tóż 
całe garnitury wstawek do ko­
szul z tegoż, haftowane szemlzety 
damskie, kamizelki z ciężkiój piki 
francuskiój, białe i kolorowe, kilkanaś­
cie sztuk dymy angielskiej na 
letnie ubiory (angielskiój skóry), dre- 
llszkt itp takoż płótna podszewko­
we, różne ubiory itd. itd. (8967) 

HycMetrsM, król, komisarz aukc.

Aukcya powozów itd,
W sobotę dnia 11 ezerwea przód po­

łudniem o 11 godzinie sprzedawać będę pu­
blicznie najwięcej dającemu na Działowym 
placu nową plauwagę o dwóch sie­
dzeniach; kilka dobrych lekkich całkióm i na 
pół krytych pow ozow , rozmaite uprzę­
że, parę dobrych młodych koni eugo- 
wych itd. (3863).

RycMewaki, kró.l kom. aukcyjny.

Cukry 1 czekoladki własnćj 
fabryki,

Czekoladki w gustownych pude­
łeczkach do surowego jedzenia,

Suclie francuskie konfi­
tury,

Slonbonierkl paryzkie, 
Bobonłerki własnśj fabryki, 
Czekolady do gotowania w wy­

borowych gatunkach,
Rodzenki, figi, młgdałki

w łupinkach i daktyle 
poleca w świeżych i doborowych ga­
tunkach (3927),

S. Sobeski.
Bardzo ładny gatunek

ryżu
100 funt, za 5% tal., 
18 sgr. poleca

10 funt, za 
(3945),

J. N. Lcitgeber.
Rynek No. 49, 1 piętro jest nowy
pollsantlrowy fortepian

tanio do sprzedania. [3919].



4
Guwerner i organista,którym do-. Wielki wybór rozmaitych przybo- I 

bre świadectwa są właściwe, poszukują miej- rów do podróży jak0 to: kufrów, 68-
p. w ,, Mcessair6w i,„. ,

jak najtańszych cenach poleca

C Bardfeld,
(3813.) Nowa ul. No. 4.

Obfity mój za­
pas win węgierskich) 
reńskich i szampańskich) 
jako też i winiarnią 
polecam szanownej publi­
czności ku łaskawemu 
uwzględnieniu. (3931)

A. Cichowicz.

Bardzo 
pięknego łososia 
wędzonego ode­
brał i poleca
A. Gichowicr.

Handel hurtowy fortepianów
Ludwika Falka,

Willielmo wslri plac No. 12, 
jest zawsze najstaranniej i najobficiej »sortowany 
w fortepiany, pianina i harmonium każdej wiel 
kości z fabryk Stcinwaya, Erarda, IIt rz.it, Erne­
sta Ir ni lera, SłecBisteina, lloniselia, Traysera 
itd. a obliczają się uajdokładuiejsze ceny fabryczne.

Gwaraucya daje się długoletnia i dozwalają się 
spłaty ratami. [3936.]

AB. 80 sztuk przyjętych w zapłacie instrumentów uży­
wanych ma być sprzedanych jak najtaniej, by zyskać miejsce.

Z powodu przesiedlenia się do Królestwa 
Polskiego nieruchomość moją w Maleninie 

I pod Witkowem składającą się z 210 mórg. 
! ziemi pszennej i 20 mórg, dobrej smużnej 
’łąki z dobr> mi budynkami i dostatecznym 
inwentarzem, jestem w chęci sprzedania 
¡Zgłosić się można do p-.ua Bukowskie- 

i'go w Środzie,_____ (3755) ¡tadow.

Wiedeńskie wafle
jtakże 
leca

siiidnitki zwane, po- 
(3929)

S. Sobeski.

Z
Esencya

Salsaparyli Colbert.

tości w wyrobach wiosennych:
ch, wełnianych, pólwełnisnych i bawełnia

Wszelkie no w
jedwabnych, póljedwabnych, wełnianych, półwełnianych i bawełnianych 
a mianowicie wielki wybór w sukniach krótkich i długich podług najnow­
szych krojów poleca ku łaskawemu uwzględnieniu Szanownćj publiczności 
skład towarów bławatnych i ubiorów damskich (.2557)

Wydoskonalony grawer (pleczętarz),! aku, tuszu i kolorowo należy adresować do 
znający rysunki może znaleść pod korzyst- zakładu pieczętarskiego S. Wełnkranz 
nemi warunkami zajęcie. Próby robót na|w Warszawie ul. Miodowa No. 496. (3S92)

F. Bogusławskiego,
przy ulicy Nowćj w Bazarze.

Zamówienia wykonują się jak najstaranniśj i najpunktualniój.
Fabryka i skład

rękawiczek i czapek
poleca eleganckie kapelusze, czapki, rękawiczki jelonkowe, rysinowe, 
gemzowe, skórkowe, jedwabne, półjedwabne, niciane, oraz znaczny 
wybór krawat i szlipsów itp. po cnnacli jak najumiarkowańszych.

Władysław Stark,
(3925) Stary Rynek No. 81, obok pałacu hr. Działyńskich.WTO TO

Koszule wierzchnie
wedle francuskiego kroju, w najnowszym guście, chustki do nosi, 
szkarpetki, kołnierzyki i mankietki, dalój: płótna, ręczniki i towary 
białe, poleca po cenach bardzo tanieli przy rzetelnćj usłudze

M. Goczkowski,
139121. S®” Narożnik Rynku i ulicy Nowej No. 70

io___________yo y©

Stopnie i progi granitowe,
marmuru, oraz 

(3895)

Pomoc w cierpieniach 
piersiowych i wzmo­
cnienie w upadku sil.

Do liweranta nadwornego «Bana Iloila w Berlinie.
Berlin, 20 marca 1870. Pańskiego wyskoku słodowego, który 

dawniejszego czasu błogo działał na cierpienia me 
piersiowe, proszę o znaczną przesyłkę, ponieważ cierpienie 
wraca. Marek Koenig, Klosterstr. 92.— Alt-Janowitz, 26 marca 
1870. Proszę o odwrotne przesłanie pociągiem pospiesznym pań­
skiego błogiego wyskoku słodowego. Hrabina Schlieffen zhr. 
Stolbergów. — Prześlij mi Pan znowu łaskawie większą partyą 
swój tak pięknćj czekolady. Ponieważ piję ją zamiast kawy, 
przeto nie mogę się już ©być bez niej. Elbe-Moitzo w, 
właściciel dóbr rycerskich. — Miickenberg, 22 marca 1870. Pań­
skie słodowe karmelki piersiowe oddały mi przeciw kaszlowi 
dobre usługi: proszę o dalszą przesyłkę. G. Roecke, maj­
ster murarski. (3921)

Skład główny w Poznaniu u BSraci Plessncr, 
Rynek 91, skład uboczny u Neitf/ebauera, 
plac Wilhelmowski 10, u Tis. UoMffemutlia 
w Wągrówcu, u JJ. ^Podgórskiego w Nakle, u 
X ¡8. Łót^insohna w Bydgoszczy, u B&rne- 
sta Teppera w Nowymtomyślu. i u If. Cas- 
sriela w Śremie.

płyty na chodniki i inne wyroby z granitu, piaskowca 
nadgrobki z granitu, piaskowca i marmuru poleca

A. Krzyżanowski.
Cierpienia płueowe. Stan słabości.

Radykalne uleczenie tych chorób według metody Prof. dr. Satnpsona za pomocą 
zaleconej już przez A. Humboldta w jego Kosmos Coca, której cudowne siły leczące 
wprawiają zawsze w podziwienie wszystkich w Ameryce południowej podróżujących. Dr. 
Sampson dochodzi po najgruntowniejszem studyum do najświetniejszych swojemi Coca- 
plgulkaml (I) rezultatów w chorobach piersiowych nawet w daleko posuniętych sta- 

ach a z swemi Coca-plguUaml (III) po uderzającego ukrzepienia przy osłabionym 
Bliższe szczegó w broszurze bezpłatnej d. d. EBohren-Apo-ciowym systemie nerwowym.

eke ognnoyl, fr. (.261

Tekturę smołowcowasią
ogniotrwałą, udowodnionój trwałości z 15 lat już istniejącój mej fabryki, 
oraz smołę z węgli angielskich jako i asfalt polecam i podejmuję całkowite 
pokrycia dachów według metody najlepszśj. (3902)

A. Krzyżanowski.

Rejestra gospodarskie

Publiczności agronomicznej donoszę niniejszćm uniżenie, że panu 
Maurycemu Miłeli w Jerzycach pod Poznaniem oddałem skład 
jeneralny i sprzedaż wyłączną importowanego przeżeranie

norwegskiego gnana rybiego
na W. lis. Poznańskie i proszę o wystosowywanie zleceń i zapy­
tań do rzeczonój firmy.

Lipsk, w maju 1870.

Emil Meinert,
importer norwegskiego gnana rybiego.

Powołując się na doniesienie powyższe polecam:
Norwegskie gnano rybie przy 100 cent, i wyżój po 4 tal. 15 sgr.

niżćj 100 cent. po 4 tal. 20 sgr.
za centnar brutto włącznie z miechem z składu w Hamburgu.

Przecięciowa zawartość norwegskiego guana peruwiańskiego wynosi 
9—10% azotu i 12—14% kwasu fosforowego.

(3778)
Maurycy Milch,

fabryka, w derayeacia pod ¡doznaniem.

druki, litografie i li-
wykonują się w jak najkrótszym

w wielkim wyborze, jak niemniój 
niatury na własnćj maszynie, 
czasie po cenie umiarkowanój w

Składzie materyałćw piśmiennych itd.
M. Łakińskićj,

w hotelu Francuzkim. (3922)

Kamienie młyńskie
francuzkie i szląskie w wielkim wyborze, dachówkę, rurki do drenowania, 
świeży Portl. szczeciński cement, wapno gogolińskie, gips i trzcinę murar­
ską, cegłę i mąkę szamotową, węgle ang. kowalskie, oraz kamienie do to 
czenia poleca (3901)

_ A« Krzyżanow»kL_ 

Rury gliniane polewane z mufami

Handlarze bydła
A. Pannenborg synowie

w Weener w Wschodniej Fryzyi
polecają się do dostarczania

bydła do chowa tak rasy 
holeaderskićj jak i rasy wscho­

dnio fryzyjskiej,
jako to: stadników, krów, jałowic i cieląt 7 do 8 mie­
sięcznych.

Powyżsi firmowi mieszkać będą podczas poznańskiego targu na wełnę 

w liotelu Myliusa, gdzie przyjmować będę zamówienia.

[3867], A. Pannenborg synowie.

mosty i przepusty 
próba 15 sgr. za stopę bież.

j) 8 „ ,, ,,
,, 5 ,, ,, ,,

„ ii » » ii
do zabrania na wozy Od wełny poleca (3803) 
Fabryka wyrobów glinianych w Starołęce pod 

Poznaniem.

Parowa
fabryka mąki z kości i superfosfaiu

Maurycego Miich
w Jcrzycach pod Poznaniem,

pod doborem agronomiczno-chemicznej stacji do­
świadczalnej w Koszanowie pod Śmiglem.

Gwarancya zawartości:

(3777)
ofiaruje:

Kwasu fosforowego 
w wed ie 
rozpusz­
czalnego.

w ogóle.

%

Z fabryki mój

wyrobów z lanego kamienia
pray Małych Garbaraeli Ao. »

polecam gotowe koryta dla koni, o trwałości których przekonać się można 
we własnój mój stajni, gdzie takowe już od przeszło lat 9 są w użyc:u; 
dalój koryta dla bydła i trzody, rury na mostki polne, ryny do wody, 
flisy kolorowe na posadzki, wazony rozmaite, tudzież do wodotrysków i świę- 
conój wody, chrzcielnice, figury świętych i mytologiczne, medaliony i po­
piersia, ozdoby architektoniczne itp. (3909)

A. Krzyżanowski.

1. Mąkę z kości I, parowaną, miałko jak 
pył zmieloną..................................... :

2/ Mąkę z kości z 40% peruwiańsk. guana
3. Mąkę z kości I, rozczynioną kwasem

fosforowym................................................
4. Superfosfat I z popiołu kościanego . .
5. Superfosfat II z węgla kościanego . . .
6. Amoniakowy Superfosfat I.....................
7. Amoniakowy Superfosfat II......................
8. Superfosfat przepełniony azotem . : . 
9 Guano peruwiańskie, surowe ....

10 Guano peruwiańskie, mielone ....
11. Siarczan amoniaku.....................................
12- Mąkę z rogów..........................................

4-4%
5’/a—6’/a 

3-3%

4
4

5—6
11%-12% 
ll’/2 -12’/2 

19—20 
10—11

10-12
18-20
14-15
14-15
11-12
9—10

21-23
18—19

15—16
20-22
15-16
15-16
12—13
10-11
12—13
12—13

4-5

! SB35«n??»w! Messbaeäsa wPoKStnta

Pąsowe, mesyńskie, słodkie [3914.]

pomarańcze,
mesyńskie, soczyste cytryny poleca

J. N. Leilgebcr.
Lody, napój majowy i 

wszelkie chłodzące napoje
poleca (3928)

S. Sobeski.
Szczecin. Wrocław.

A. Toepfer,
liwerant nadworny

Ohlauerstrasse 45
(dawniejsze Złemstwo)
poleca po tanich, lecz stałych cenach:

puszki do konserw,
około % ' , • % kw.

4 tal.tuzin 2% tal. 
około 3 .

3%
IV.

tal.
2 kw

tuzin 4% tal. 5% tal. 7 73 tal. 
puszki do szparagsw, 6% i 7*/« tal. 
machiny do lodów 1 szafy do Iodn, 
hermetycznie zamknięte garnki do bu­

lionu 1 pieczenia, 
kataraktowe garnki do prania, 

machiny do krajania chleba, 
machiny do krajania mięsa, 

wyżdżymacze, 
machiny do masła, Lavoisy, 

machiny do prania, 
klosety, bidety, 

umywalnio słupowe, 
kokosowe maty, gat. prima, 

olszowe łóżka konsirukcyi najlepszej, 
materace, od ordyn. do najdelikatn., 

lakierowane wiadra do wody, 
naczynia do gotowania, najlepsze, 

noże stołowe i widelce, 
machiny do kawy, 

lampy berzelłuszowe z angielskiej Bri- 
tannia-Metali, 

lampy petroleowe, 
tace do kawy i herbaty itd.,

jako tśż obfity
wybór artykułów na

podarunki okolicznościowe 
stósowne po 1 tal., 2 tal., 3 ta!., 4 tal., 
5 tal. itd. (S789j

A. Toepfer^
liwerant nadworny JKWysokości księ­
cia następcy tronu i Jej kr. Wysokości 

Księżnej następczyni tronu,
Magazyn kompletnych urządzeń 

domowych i kuchennych, fabryka 
klosetów bez woni.

Kompietne cenniki z zestawieniem 
całych urządzeń gospodarczych 

przesyłam na żądanie bezpłatnie i fran­
co. Zamiejscowe obstalunki wykonują 
się sumiennie a za każdą z magazynu
wziętą sztukę

tlaje sig ywaraneya.

lłandei hurtowy win

AnŁPfitznera
poleca szanownym obywatelom swój znaczny 
skład win węgierskich, reńskich, francuskich 
i szampańskich w różnych gatunkach po 
bardzo umiarkowanych cenach. (3900.)

Chińskie herbaty
w doborowych gatunkach,

Arafe, Kum i Cognac
poleca (3930)

S, Sobeski.
Dziś w czwartek ® czerw­

ca na kolaeyą kurczęta ze 
szparagami,

S. Sujecki,
[3914.] Stary Rynek No. 58.

Lody,
Napój majowy

wszelkie chłodniki poleca cukiernia

Antonięgo Pfitznera,
(3898.) przy.1' Starym Rynku.

Polecamy nasze dlugoletnłśm doświadcze­
niem wypróbowana fabrykaty:

tektury w zwojach i tablicach, 
asfaltowy lakier na dachy, 
cement z drzewa, 
asfalt i goudron jako też:

gsnołę z węgli kamiennych, pak, 
gwoździe, papier do pokrywa­
nia itd. a prace dekarskie i asfaltowania 
podejmujemy w akordzie do najtroskliwszego 
wykonania przez własnych naszych dosko­
nałych dekarzy. (2301)

We względzie naszych dachów z cementu 
drzewnego i „dachów podwójnych“ przyjmu­
jemy dziesięcioletnią gwarancyą.

Wrocław, Fabryka: Bohrauerstrasse.
Heimami i Thonke,

Kantor: Neue Taschenstrasse 24 I piętro.

Jeden z najda niejszych i najskuteczniej 
szych środków roślinnych, krew czyszczą 
cych, w ihorobach złego przymiotu (syfil: 
cznych), zanieczyszczeniu krwi i wyrzutac] 
na ciele. Metoda użycia w polskim 
zyku. (.1705)

Dostać można w Paryżu w aptece p. Col 
bert w passażu Colbert, No 7 et 8. — Skła 
dy główne dla Królestwa Polskiego u pp 
Gallego i Spiessa w Warszawie, w Poznanii 
w aptece dra Mankiewicza, we Lwowie i i 
Krakowie w aptekach pp. Mikolascha i Tran 
czyńskiego.

Zakład leczenia wodą 
Koenigsbrnnn.

Wyborne kąpiele wałowe, kąpiele koncenl 
promieni słonecznych, klimat, miejsce kura 
cyi pod Dreznem. ___ [1485.

Dyr, <lr. Putzar
Ogłoszenia gospodarskie itd.

P’Młody człowiek, wolny od wojskowość 
który wyszedłszy ze szkół już przez 5 la 
przy rólnictwie byl zatrudniony, życzy sobi 
wstąpić jako elew gospodarczy, gdzi< 
by się mógł obeznać z gospodarstwem wzo 
rowem i machinami gospodarczemu BI. wiai 
udzieli Kantor komisyjny Kamleóskleg«

[38S7J. 
Osoba w średnim wieku, znająca 

kładnie wiejskie i miejskie gospodarstwo, po 
szukuje miejsca jako gospodyni. Blii 
sze szczegóły na listy fr. pod lit. M. M. 
poste rest. Poznań. [3923.]

Ogra-dni Bi żonaty, opatrzony w dóbr 
świadectwa, poszukuje miejsca czóm prędze 
Łaskawe oferty uprasza się pod lit. M H. 88.________________________(3837.

ąc
rirówką w pięknśt 

mające, z żywym 
martwym inwentarzem, z siewami zimoweo 
i latowemi, ogrodem owocowym, hudynkan 
mieszkalnemi i gospodarczemi jest pod k( 
rzyśtneml warunkami do sprzedania.

Zgłoszenia uprasza się przesyłać suh A 
6500 do eksped. Dzień. [3010.

licy prowiocyi tuż nad żwi; 
położeniu, 144 morgów

Mam do wydzierżawienia fol 
W ark pod korzystemi warunka 
mi. Bliższych szczegółów dowie 
dzieć się można u mnie. (3847)

Władysław Nowacki,
w Lowencicach p. Jaraczewem.

Skład na wełnę
do 200 centnarów poleca

F. Sujecki,
(3884), Stary Rynek 58.

Do najbliższój uprawy ofiaruje

Kuchy rzepiowt 
i palmowe

do odstany zimowej, jako tóż wszell
nasiona i zboża do siei
poleca

Naumann Wernei
(3890). Wilhelmowska ul. 18.

W niedzielę w wieczór

ciekł kon kary, wi 
łach, 9 lat stary, mocno zbt| 

idowany, miernego wzrostu.!

Żabno pod Bosiną.
[3840].

W środę dnia 
15 czerw, sprowadzę 

rannym pociągiem 
znowu na sprzedaż 

do hotelu Kellera wielki transport król 
ś leżo dojnych z cielętami z łęgu nadm 
teckiego. Sitaków,

(3918) handlarz bydła.

Dnia 12 czerwca od godziny 4ej do 7ej p 
południu.

lioncert instrumentalny 
I podwieczorek

w ogrodzie arcybiskupim
na dochód Towarzystwa Dam św 

Wincentego.
Bufet w miejscu. [3849 

Bilety wnijścia po 2 złp. przy bramie.’

Gniezno.
W sobotę, (Snhs 11 b. ni.

odbędzie się na zakończenie kursu tańcó
w sali hoteln Europejskiego

Bal,
(w ciągu którego Bealet w 1 akcie ,, 
sele w Ojcowie“ układu Ksaw. Budkoi

Skiego, byłego dyrektora baletu,) 
w połączeniu

zzabawą fantowi
na dochód

niezamożnych uczni gimnazyum"gni 
źnienskiego.

Tańce w balecie.
1. Polonez. 2. Krakowiaki. 3. Pas d 
deux. 4. Pas de trois. 5. Solo Mazu

6. Mazur na sześć par. 7. Wyrwasy. 
Zakończy:

Obraz oświetlony ogniem bengalskim.
Początek o godzinie 8.

Na cel ten dobroczynny upraszam o ł<
skawe nadsyłanie fantów pod moim adrese 
do Gniezna w hotelu Europejskim. [3842

Ksawery Rudkowski.
Ogród ludowy.

Dziś w czwartek, dnia 9 czerwca
Wielki koncert i przeds

Wystąpienie towarzystwa baletowego 
Bonaro, subretki panny Muller i komiki

p. Homanna.
Cena przy kasie 5 sgr. Bilety dzienne f 

3 sgr. Początek o godzinie 7.
39391] MtnM 'Sauber,

...: i JIIŁ.-HI M



Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 132.
Sobota, dnia 11 czerwca 1870.

Nakładem Ludwika Merzbacha w Poznaniu wyszła:

Nauka czytania i pisa ‘
ułożona przez

IN. Kasińskiego,
anczyciela praktycznego przy król, katol. semin. naucz, w Poznaniu,

Wydanie czwarte.
Cena 2'/2 sgr., oprawna 3% sgr.

ia

Machiny do szycia
wszystkich systemów.

Wheeler’a & Wilsona system dla białego szycia, (3979')
Singera nowa familijna machina dla użytku domowego,
Grover’a & Baker’« machina dla krawców i
Circular-Arm Machina dla szewców, w każdym kierunku transportująca. 
Poniewat mam tylko wyroby, które uznane rostaty za wyborne 1 u mnie samego 

wypróbowane rostaty, przeto mogę takowe poleeic. Ce.iy jak najtaósie. Gwaraney*. 
Nauka bezpłatnie. Wypłaty częściowe dozwalają się.

Emil lattbeus,
Wilhelm, plac 6.

Główna ajentura
pomorskiego akc. banku bipoteczn.
8* Cocslina*

Powołując się na dawniejsze doniesienia moje, zwracam uwagę 
to, że przyjmuję wnioski o hipoteczne lokowanie kapitałów na

lieruchomościach i budynkach. Pomorski akcyjny bank hipoteczny 
h fypożycza w ogóle na nieruchomości aż do wysokości wziętój 20 

’W-azy czystego przychodu gruntowego, a na budynki do wysokości 
,zZoFziętój 10 razy wartości użytkowój, lecz nie nad połowę asekura 

;yi ogniowój. Kurs listów hipotecznych znacznie się podniósł, tak 
biorący pożyczki nie ponosi już tak wielkich strat na dyferencyi 

djursowśj.
Rzetelność banku przy załatwianiu wniosków chlubnie jest znaną. 

L ^nioski przyjmuje i ekspedyuje jak najprędzój
Inowrocław, w maju 1870. (3690)

Ajent główny
A. Krzyszewski.

Rudolf Rabsiłbcr
w Poznaniu,

Handel spedycyjny, przewozowy, węgli ka­
miennych, interes komisyjny i incasso

poleca się do spedycji <-we wszystkich- ijerunkach kraju i zagranicy pod za­
pewnieniem najtańszćj i najskorszćj usługi. (3963)

Transporty kotłów parowych, machin i mebli
na najstósowniejszych do tego wozach.

Kantor: Szeroka ulica 20, Butelska ulica 10, podczas targu na
wełnę Stary fiłyuek 5©.

îakupno starych oprawionych klejnotów, pereł.

en détail
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Obrazy Chrystusa Pana, Madonny i Sar. Pańs ich
en( najlepszego szląskiego piaskowca lub karar. marmuru robią się w W. K». Poznańskićm 

edynie w mojej tylko pracowni w kaidej ż.ądauój wysokości według najleps ych modeli, 
rócz tego: nigrobki każdego rodzaju, nietylko z szląskiego lecz obecnie główire z bia- 

karar. marmuru a przedmiotów tych mam zawsze skład wielki.

€>. $amctzki9
rzeźbiarz i kamieniarz w Poznaniu.
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Pożyczka premiowa miasta Medyolanu z 1866
podzielona nu 750.000 ohSłK«eyl po 10 franków, ;

gwarantowana wszyMtkleinl poSladłoMlaml grunloweiul I 
stałem! 1 nle&tałcmł poiłatknnał niiaata Medyolanu.

------------------------------ , ■Spłata ich zwrotna odbywa się w 55 latach i to do 1831 r. zawsze dnia g

16 czerwca, 16 września, 16 grudnia i 16 n arca z premiami: 
fv. 100,000

Ir. 50,000, 30,000, 10,000, lOOO, 500 itd. itd.
Każda obligacya spłaca się frank. 10 ntą|nanićj.

Obligacye te, Btósowne mianowicie na podarki, małe oszczędności itd. są do 
nabycia u wszystkich wekslarzy krajowych i zagranicznych a inl«nowłełe w 
FrankAirele n. OT. i to po cenie: [2303]

fr. 1© = tal. 2 20 sgr. fl. 4 40 kr.
= flor. 4 wal. anstr. w srebrze.
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Skład
¿)zegarków,0

klejnotów i towarów ze złota 
i srebra

Adolfa Sello
w 'Wi"OfłłiAvitt, Riemerzeile 14. 

Dawniejszy lokal handlowy panków Braci Canalrrr.

en groa

iki

33 Pruskie losy lot. 33
1 klasa 142 loteryi (ciągnienie 6go 1 7go lipca rb)

_ Oryginalne ’/, po 36 tał, 12 po 16 tal., ’/4 po 71/, tal., udziały V, pó 4 tal., ’/8 
po 2 tal, Vio PO 1 tal., */sj po '/2 tal. (Ostatnie ważue do wszystkich klas: ’/, po 
16 tal,, % po 8 tal., *„ po 4 tal., >/3, po 2 tal. a więc taniej niż każdy konku­
rent) rozsyła za gotówką lub awansem [39841.

f?« RRs&BBFB, w Berlinie. Lindenstr. 33. 33

I Ï
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««ma
•91U03 |'9zs?ÄMfeu od njąojs i tąojz

w fortepiany, pianina i harmonium kwżilej wleł 
kości z fabryk Steinwayo, JErnrda, łfterz», Erne­
sta Irnilera, lieclisteina, Itonischn, Traysera 
itd. a obliczają się najdokładniejsze ceny fabryczne.

tJwarancya daje się długoletnia i dozwalają się 
spłaty ratami. [3936]

HiH. 30 sztuk przyjętych w zapłacie instrumentów uży­
wanych ma być sprzedanych jak najtaniej, by zyskać miejsce.■sraraMM——

Kamienie młyńskie
francuzkie i szląskie w wielkim wyborze, dachówkę, rurki do drenowania, 
świeży Portl. szcze ióski cement, wapno gogolińskie, gips i trzcinę murar­
ską, cegłę i mąkę szamotową, węgle ang. kowalskie, oraz kamienie do to­
czenia poleca (3901)

A. Krzyżanowski.Fabryka
tektury dachowej

Juliusza Schediuga następcy

[2896]

w Poznaniu,
Skład i kantor przy mo­

ście Chwaliszewskim 
poleca doskonalą, tekturę 
ogniotrwałą, zajmuje 
[się pokrywaniem dachów po-, 
dług Jak najtegszej 
metody, ma w zapasie smotę 
z węgli kamiennych, 
asfalt, smolę « żg-
wieg, tran, tl:
(4000) Itak

ttiegeć

Szory fornalskie z mocnej kręconej skóry, siodła, 
czapraki itd. poleca ramami«

Juliusza Schediuga następcy.
(4001) Skład przy moście Chwaliszewskim.______________

Magazyn dla sprzętów domowych
A. Kiug-^ jun.,

Wilhtlmowski plac No. 4
ileca wszystkie do l'achn tego należące nrtuhuty, jako tfeż kom- 
lelne tcyttrntrji przy o<ł|iowiedn<m rabacie. ____ [3975.]

w Berlinie, Lindenstr. 33.

^^^^^^^^^^"pubiicznoscl poisklćj mój

Hotel do la Pak
w Berlinie pod Lipami 43, (2545)

i ręczę z mój strony za dobrą kuchnią, wszelkie wygody i przystępne 
ceny. ____________________ >fl. Sjenols.__

Za brylanty, perły, złoto itd.
Guttentag & Comp.,

Wrocław, Riemerzeile No. 9, Wrocław 
Na życzenie osobiste obejrzenie na terytoryum pruskiem.

Wszelkie roboty szklarskie wyhnują po ce 
naeh bardzo tanieli 13954].

W. Kiliński i

płacą najwyższe ceny
[2429Q^

ci
w Poznaniu.
■iRin

Spółka
■VII

nil

Fortepiany
z ang. mechaniką repetycyjną

Pianina
w wielkim wyborze poleca pod gwaraneyą

Fabryka fortepianów Karola Bcke,
[3951.]

Najtańsza

Poznań, Magazynowa ulica 1.

okazja

mmi
Wszelkie

regestra gospodarskie i książki kontowe
K ma w wielkim wyborze; druki i litografie przyjmuje i wy- 
5 konuje spiesznie i tanio handel

Antoniego Rosę
I (3994), w Pt

MHlWlMWUj__
Fabryka i skład

rękawiczek i czapek
poleca eleganckie kapelusze, czapki, rękawiczki jelonkowe, rysiuowe, 
gemzowe, skórkowe, jedwabne, półjedwabne, niciane, oraz znaczny 
wybór krawat i szlipsów itp. po cnnach jak najumiarkowańszych.

Władysław Stark,
(3925) Stary Rynek No. 81, obok pałacu hr. Działyńskich.

!w Poznaniu w Bazarze.

riiriw

dia wychodźców i podróżujących do Ameryki

Szczecina wprost do Nowego Jorku
ua parowcach pocztowych polnocno amerykańskiego Lloyda

„Western Metropolis,“ kap. Quick, dnia 15 czerwca.
Cena podróży «raz ze stołem: kajuta fi©O tal., międzypo- 
kład 50 tal. w pr. kur., dzieci niżej 1© Sat połowę, niżćj 1 

roku 3 tal. w pr. kur.,
i na przepysznym miedzią okutym szybkim półn.-niem. okręcie barkowym 

„Freundschaft,“ kapitan Schudihard dnia 15 lipca.
Fena podróży wraz ze stołem: kajuta ©tl tal., mlędzypo- 
kład 35 tal. w pr. kur., dzieci niż^j 8 lat połowę, niżćj 1 roku 3 tal. 

w pr. kur.
Bliższych szczegółów co do podróży i frachtu udziela

konsul C. Messing w Szczecinie, Dampfschiffs-Bollwerk 3,
konces. przedsiębiorca emigracyjny. (3494(

Wszystkie gatunki lin i powrozów żeglarskich, dla budowni­
czych, dla rólników, wszystkie gatunki sieci w rozmaitych rozmiarach, 
węże do sikawek z lnu i gumy, lniane pasy do pędzenia maszyn, 
baty, prawdziwe rosyjskie koła, wszystko w jak najlepszym gatunku 
poleca fabryka powrozów

•iII1181 sza McSlediIInastępcy.
Skład przy moście Chwaliszewskim.

Rejestra Gospodarskie
najtaniéj u [3987].

Magazyn porcelany i szkła i t. d.
W, Kilińskiego i Sp.

av Bazarze
poleca wszelkie wyroby krajowe i zagraniczne w największym wybo­
rze i po przystępnych cenach.

Tania porcelana W dobrym jeszcze gatunku np. 1 tuz. 
talerzy po 1 tal., 1 tuz. filiżanek 18 sgr. znów nadeszła. (3952),

Ł. Brodzkicgo,
Skład papieru i materyałów piśmiennych,

przy placu św. Piotra w domu Dr. Nieszczotty.

11 BlllgJ iiif §1 BlfllllBI MI li B
Wyborne SMAROWIDŁO do woz’ów w beczkach do 3 centnarów 

poleca fabryka powrozówJuliusza Schediuga następcy.
Skład przy moście Chwaliszewskim. * J

Hambnrgskie listy
od końca marca 1870.

Sprawy sanitarne.
Do liweranta nadwornego «Kana Hoff a w Berlinie.

Hamburg, 29 marca 1870. Ośmnaście butelek pańskiego wy­
skoku słodowego Hoffa uleczyło', jak naj gruntowniej mój 
półroczny kaszel." J. C. P. Neliesr 19 Brauerkuecłits- 
graben. — Hamburg, 28 marca 1870. Przed ośmnastu laty miałem 
zapalenie płuc^ łubom wyzdrowiał, miałem jednak dusz« 
ilość na piersiach. Ponieważ teraz po zaziębieniu się 
cierpiałem więcój niż kiedykolwiek, przeto spróbowałem pańskiego 
zachwalanego piwa słodowego Hoffa i słodowych karmelków piersio­
wych i czuję już teraz znaczne ulżenie mych cier­
pień. A. Ekstrom, maszynista przy budowie portu, Grasbrook, 9 
Meyerstr. — Hamburg, 30 marca 1870. Przeciw astnaic ka­
nału oddechowego, na którą mąż mój długo cierpi i która 
go zupełnie osłabiła, pije teraz pańskie piwo Hoffa; czuję się on już 
silniejszym, nsa apetyt i lepiej chodzi niż kiedykolwiek a przez 
dalsze używanie spodziewa się i astmę usunąć. Marta z Janso­
nów Howind, Holländischer Brook 8. — Hamburg, 23 marca 
1870. Widziałam przez lat dwanaście, jak się u męża mego roz­
wijały suchoty i ledwo słów znaleźć mogę do opisania cudownój 
skuteczności pańskiego piwa z wyskoku słodowego. P. chirurg W.
L. Ravn polecił je i przyznaję chętnie, że kaszel, wyrzn> 
ca^ie krwi, zimne nocne poty i brak apetytu 
od czasu używania piwa i karmelków znacznie się zmniejszyły. 
Ludwika Bodę, 45 Neustadt. Puhlentwiete. (3959)

Skład główny w Poznaniu u Utraci JPlessner, 
Rynek 91, skład uboczny u ES, J&ewffebauera, 
plac Wilbelmowski 10, u T/i. Wohlgemutl&a 
w Wągrówcu, u JL iPadgórskiega w Nakle, u 
«J. S. Sjä^insohna w Bydgoszczy, u Erne­
sta Leppera w Nowymtomyślu i u SS. E'as- 
sriela w Śremie.

Tekturę sinołoweowuną
ogniotrwałą, udowodnionej trwałości z 15 lat już istniejącej mój fabryki, 
oraz smołę z węgli angielskich jako i asfalt polecam i podejmuję całkowite 
pokrycia dachów według metody najlepszćj. (3902)

A. Krzyżanowski.

1 \ : J

H. lorchers & wdowa 
P. Panneraborg

z Weener w Wschodniej Fryzyi
odstawiają od długiego szeregu lat do IV. Ks. Poznańsk. 
i wszystkich innych prowincyi Niemiec wszystkie 
gatunki bydła holenderskiego, leschodnio-fryzyj- 
skiego, mianowicie cielne krowy, jałowice, 1 do
8 miesięcy maiące cielęta9z najdoskonalszych trzód. 

Na targ na wełnę będą podróżni ich, Mer ryk Hor- 
chert jun. i A. Sparring*a mieszkać >v Łotelu.
AAyliiisa, by przyjmować łaskawe zlecenia na dostawę bydła 
i koni roboczych, które jak najrzetelniej i najakuratniej wykonane 
będą. (3948)
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Pedagogium wojskowe
w Berlinie,

Schonhaiiserallee Ufo. 21,
przyjmuje młodzieńców każdego wieku, celem przygotowania ich do egzaminów abitu- 
ryentskicb, do służby jednorocznój, na podchorążych, oficerów i do marynark'.

Wszyskie żyjące języki i wyznania religijne doznają tam należytego uznania. 
Programu opiewającego cel, ducha, urzędzenie i warunki przyjęcia do zakładu

rzeczonego dostać można w Berlinie i Poznaniu w księgarni Behra i Bocka.
Berlin, dnia 7 kwietnia 1870. 12518J

II
von Gureeki Cornil. I>r. J. Killiscli
TO TO

Koszule wierzchnie
TO

Stopnie i progi granitowe,
płyty na chodniki i inne wyroby z granitu, piaskowca i marmuru, oraz 
nadgrobki z granitu, piaskowca i marmuru poleca (3895)

^^A^hrzyżanowshi.
Rury gliniane polewane z mufami

na mosty i przepusty
12" w świetle I próba 15 sgr. za stopę bież.
„ i. II „ 8

Dentysta
Kasprowicz

mieszka [. 996 ] 
Hotel fr. Oelimiga.

6" I
II

wedle franeu.lilego kroju, w najnowszym Ruńcie, chustki do nosä, 
szkarpetki, kołnierzyki i mankietki, dalej: płótna, eęatniM i loienry 
białe, poleca po cenach bardzo tanlelr przy rzetelnćj usłudze

IM. Goczkowski,
(39121, Narożnik Rynku i ulicy Nowój No. 70.

_ TO TO TO

n
n
n

do zabrania na wozy od wełny poleca (3803) 
Fabryka wyrobów glinianych w Starołęce pod 

Poznaniem.

Z fabryki mój

wyrobów z lanego kamienia
przy Małych Garbnrach Ufo. ©

polecam gotowe koryta dla koni, o trwałości których przekonać się można 
we własnćj mćj stajni, gdzie takowe już od przeszło lat 9 są. w użycńi; 
dalćj koryta dla bydła i trzody, rury na mostki polne, ryny do wody, 
flisy kolorowe na posadzki, wazony rozmaite, tudzież do wodotrysków i świę 
conćj wody, chrzcielnice, figury świętych i mytologiczne, medaliony i po­
piersia, ozdoby architektoniczne itp. _ (3909)

Publiczności agronomicznój donoszę niniejszóm uniżenie, że panu 
Maurycemu Milch w Jerzycach pod Poznaniem oddałem skład 
jeneralny i sprzedaż wyłączną importowanego przezemnie

norwegskiego guana rybiego
na, W. Ks. B*oxnifeilgliie i proszę o wystosowywanie zleceń i zapy­
tań do rzeczonćj firmy.

Lipsk, w maju 1870.
—£ ■ w»

A. Krzyżanowski.
Kurcze epileptycznej wielką chorobę)

leczy listownie speeyolny lekarz dla epilepsyi doktor O. 
Killlsch w Berlinie, teraz: Louisenstrasse 45. — Przeszło stu już 
uleczonych. (.264)

TRUDNE STRAWIENI E 
BOLE ŻOLADKA

importer norwegskiego guana rybiego.
Powołując się na doniesienie pówyższe polecam:

¡iorwegskie gnano rybie przy 100 cent, i wyżćj po 4 tal. 15 sgr.
niżój 100 cent. po 4 tal. 20 sgr.

za centnar brutto włącznie z miechem z składu w Hamburgu.
Przecięciowa zawartość norwegskiego guana peruwiańskiego wynosi 

i—10°/o azotu i 12—14% kwasu fosforowego.

Maurycy Milch,
(3778) fabryka w Jerzycach pod Poznaniem.

coo

U lec zenit niezawodne przez uiycie
WINA, SYROPU i PIGUŁEK 

Z PEPSYPNY I DIASTAZY P. CHASSAING
Te trzy préparais których smak bardzo przy­

jemny sę jedyne jakie zawierają dwa czynniki 
naturalne i niezbędne do trawienia (Pepsynę i 
Diastazę). Akademja medyczna w Paryżu wydała 
o nich sąd i sprawozdanie bardzo przychylne. — 
W Paryiu, avenue Victoria, 2; w Warszawie w skła­
dach materyałów aptecznych PP.Gallegoi Spiessa; 
w Poznaniu w aptece Doktora Mankiewicza.

Zakład leczenia wodą, Eckerbcrg' p. Szczecinem
a’ kąpielami rzymsko-irlandzkieml

otwarty jest przez rok cały i przyjmuje chorych wszelakiego rodzaju.
12558.] £>r. Vick.

WBR3

Didiera

białe ziarnka gorczycziie zdrowia.
"przedsiębrane od dawnego czasu najgruntowniej- 

sze obserwacye wykazały jasno leczące przymioty 
b ałyeh ziarnek gorczycznych zdrowia, a i pan Di- 
dier otrzymał najpiękniejsze świadectwa od osób, 
które cierpiały na bóle żołądkowe, zapalenia żo­
łądkowe, niestrawność, thoreby wątroby, choroby 
zaskórne it!. i któ e doszły do najpomyślniejszego 
■ezudatu przez użycie biatych ziarnek gorczycznych 
drowia, Nie prz. z s ybkie połykanie doz w da­

nym czasie zapewnia się korzystne w\leczenie, lecz 
przez regularne staticzie używanie Didiera białych 
ziarnek gorczycznych zdrowia, ztąd łatwo się ttóma- 
c y, że cenny ten środek leczący, którego użycie 
z tak małemi połączone jest kosztami, cieszy się 
prawie od pól wieku bezpr.-ykładnćm powodzeniem.

Dla zabezpieczenia się przed imitacyami, żądać 
należy tylko paczek, które zaopatrzone są w stępel 
obok stojący. Prospekty bezpl. w naszych skłatach. 

Skład w roznanlu u (3046).
Fromma, Plac Sapieżyński No. 7.

I. Parowaną mąkę i kości Viltera.

II. Rozczynioną w azot obfitującą 
z kości Viltera.

111. Rozczynione gnano peruwiańskie, 
Ohlendorfa i Sp.

Fabryka gorsetów
Julii z Lijewskich Kistlev, 

ulica Wodna No. 26 I piętro 
poleca własnoręczny wyrób dla ułomnych, 
otyłych, osłabionych, karmiących, interesu­
jących i po ¡różujących.

Pasy elastyczne brzuchowe, szelki ortope­
dyczne do przyciskania wypukłych łopatek 
miauowicie dla młodych pań, pranie, prze­
rabianie, reparacja, rysorki, mechaniki pra- 
wdziwe paryskie. [3995.]

Na nadchodzący jarmark wełniany pole­
cam Wysokiej Szlachcie i Prześwietnśj Pu­
bliczności moją restauracją położoną 
przy Starjm Rynku No. 58 na I piętrze.

3891). Sujecki.
Świeżego wędź, łososia reńskiego,
Elilągskie minogi polecają (3965),

Bracia Andersch.

Mydło
szczecińskie, oranienburg. żywiczne

Mączkę
pszenną i ryżaną,

Modre
Indigo, Ultramarin, Victoria, pro­
szek do prania bielizny poleca

J. N. Lcilgcber.

LodyT
Napój majowy

i wszelkie chłodniki poleca cukiernia

Antoniego Pfitznera,
(3898.) przy Starym Iiynku.

Wina reńskie, czerwone 
franc., węgierskie 1 szam­
pańskie poleca (3960)

T. Luziński.
Cygara w odleżaSych ga­

tunkach.
1000 po

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Młody człowiek, wolay od wojskowośt 

który wyszedłszy ze szkół już przez 5 1 
przy rólnictwie był zatrudniony, życzy sob 
wstąpić jako elew <ospodartzy, gdzj 
by się mógł obeznać z gospodarstwem wj| 
rowem i machinami gospodarczemt BI. wia, 
udzieli K&Hor komisyjny Kamieńskiej

[3887].

W JRoszkowie pod Sko 
kami miejsce pisarzy ją 
zajęte. (3992

Kucharz bezżenny może znaleść mie 
see od 1 ipca w Poznaniu, ulica Zieloj 
No. 1 u Radońsklego. (3947)

Mocne trwałe koryta do obór z nsjli 
szego szląskiego piaskowca, w każdój żąi 
nój długości, odstawiam z Poznania po 
i 25 sgr. za stopę. (3974)

C. Samelilił, rzeźbiarz i kamieniat

Obcążki do tettowania 
znaczenia owiec

trokary, puszczadła, noże do kopyt, zawłol 
nożyczki do kopytek, kółka do przywięi 
wania stadników, sikawki końskie it . ja 
też kompletne torebki z bandażami poleca

Preis®,
[3962]. Wrocławska ulica No. 2.

W boru Wojnowi 
ekim pod Bukiem — '/« m 
od stacyi kolei żelaznćj Opalenii 
— jest na sprzedaż znaczny zapi 
wyrobionych już dzwon i fol« 
chów brzostkowyc 
wszelkiego gatunku dla kołodzi 
i stolarzy. Na obstalunek prz; 
sposahia się drzewo brzostkowe 
na inne wyroby podług życzeni 
Zgłosić się można listownie frani 
lub osobiście u podpisanego.

Buk w czerwcu 1870. (3976
M. Czerniejewicz

Wydzierżawienie s: 
dów i alei owocowyc
w dobrach Będlewskich pc 
Stęszewem, odbędzie się dni 
14 fom. O godziDie 10 rai 
w biurze dominialnćm w 13 (jc 
lewie. (3957

S. CALVARY
Rynek Ufo. 1OO

poleca na nadchodzący sezon:
Najnowsze rozbiory:

Kwasu fosforowego................23,16%
Azotu.......................................... 4,08%
Kwasu fosforowego w ogóle.. 10,26% 
Z tego wprost w wodzie roz-jS&eas

puszczalnego...................... 9,75%
Z trudnością się rozpuszcza­

jącego................................... 0,51%
Azotu....................................... 5,72%
Azotu.........................................10,91%
Rozpuszczalnego kwasu fosfo­

rowego .................................. 10,48%
IV. Amoniakalny superfosfat, Viltera. Azotu..........................................2—3%

Rozpuszczanego kwasu fosfo­
rowego ................................10—12%

Snperfosfat z węgla z kości, V Itera. Rozpuszczalnego kwasu f sfo-
rowego................................13—15%

Surowe gumo peruwiańskie ze 
składu rządu peiuwiafiskiego.

Wszystkich pod I do V wymienionych preparatów przyjąłem sprzedaż 
wyłączną na W. Ks. Poznańskie i Jaję gwarancyą ich prawdziwości, o ilt 
takowe wprost odemnie lub od tych kupców na prowincyi sprowadzone zo­
stały, którzy takowe z mego składu pobierają.

Kontrola: agronomiczno-ehęmiczna stacya doświadczalna w Kosza- 
nowie pod Śmiglem.

Odstawa: po cenach składowych do wszystkich stacyi kolejowych 
i nadwodny ch. (3949.)

VI

Opinia lekarska.
Pomyślne skutki, jakich doświadczyłem sam i ci z pacyentów moich, co jak ja 

używali anaterynowój wody do ust, zobowięzują mnie w charakterze moim jako le­
karz do oświadczenia, że takową nietylko polecałem często i polecam jako jeden z naj­
lepszych znanych środków zęby konserwujących, lecz także jako prezerwatywę przeciw 
częstym chorobom ust, na które tak liczne słychać skargi. [22OSj

Wiedeń. Dr. Clerla. Brania m. p.
W Poznania nabyć jej można u JW. JKO*«fe»» wdowy, ul. Podgórna 9.

Żołowe i molusie kąpiele w Kołobrzegu.
Otwarcie żołowyth kąpieli dnia 20 maja, kąpieli morskich, gdy powietrze na to 

pozwoli, w początku czerwca najpóźniej w połowie czerwca. Wpływ kąpieli żołowych 
znacznie pomnożony bywa przez użycie wzmacniającego powietrza morskiego i kuracyą 
następną za pomocą kąpieli morskich; zakłady kąpielne odpowiednie są wszystkim wy 
mogom nowszych czasów. W eleganckim teatrze będzie towarzystwo z najlepszemi si­
łami dawało przedstawienia, jako goście wystąpią przedewszystkióm panna Vestvali i p. 
Hendrichs Bezpośrednio na wybrzeżu położony, rozległemi cienistemi zakładami oto­
czony zamek nadbrzeżny powiększony został przez salę jadalną, pokój do grania, czyta­
nia i bila dowy. Codzienna muzyka wojskowa. Keuniony i bale, korso na morzu. 
Koncerta znakomitych Artystów. Wyborne restauracye. Bezpośrednia komuuikacya ko­
lejowa z Berlinem i Krzyżóm, a od 1 Lpca rb. także z Gdańskiem. Dworzec w miejsce 
kąpieli u ujścia. Oddalenie ujścia od miasta 15 minut. [291J],

Środek
„przeciw łogawiznic“,

opojom skohoftym, pipakowi, opojom stawów nóg, 
martwicy, przegubom, zajęczemu skokowi i podo­

bnym chorobom u koni
aptekarza Roberta Plume,

Berlin,
ZBrllclienst r. ix. Wassergassen-Eeke lla.

Wszystkie próby dotychczasowe, by podać publiczności konie posiada- 
jącćj, wysokićj i niskićj, środek przeciw łogawiźnie, były niedostatecznemu

Po niezliczonych próbach król, szkoły weterynarskićj i w połączeniu 
z tutejszemi powagami udało mi się wynaleźć środek niezawodny i skute­
czny. Lista dotycząca powodzeń i ponownych obstalunków wyłożona w eks- 
pedycyi Dziennika.

Rozsyłam środek ten w formie proszka lub maści wraz z specyalnym 
przepisem użycia na frankowane obstalunki za zaliczką pocztową 1 tal. 10 
sgr. wraz z pudłem i opakowaniem.

Prosząc resp. właścicieli dóbr, aby się przekonali o prawdzie, proszę 
o zwrócenie w danym razie uwagi chłopów i mniejszych właścicieli koni na 
ten i dla nich dobroczynny wynalazek.

Kuracya w 12 dniach ukończona. (2235)

Patowa

fabryka mąki z kości i superfosfato 
Maurycego Milch

w Jerzy cach pod Poznaniem,
pod dozorem a^ronoiniczno-cliemicznej stacyi do­

świadczalnej w liosza nowie pod Śmiglem.
Gwarancya zawartości:

Harmonía
Sta Anna
I. Picco
Evidentia
Juventud
Loretto
Patria
Nesselrode
Incognito
Preferencia
H. Upmann
Palmita
Villary, Villar 
Henry Clay 
poleca

15 tal.
16 „
20 „ 
20 „ 
20 „ 
25 „ 
25 „ 
30 „ 
30 „ 
30 „ 
40 „ 
40 „ 
50 „ 
50 „

(3985-)

T. Luziński,
a>»SSCABVIN!

Utuuiłł, h, Boowtut m Szwutoku 
« Fajrtír. 

iiedek

(3777)
ofiaruje: Azotu.

Kwasu fosforowego
w wod ie 
rozpusz­
czalnego.

w ogóle.

% % %

ICH to oioMeäonj tradek oran 
l«nank); CXYtTO MOłLIHNY, 
í l«»wy M aotyoio, • bUuwo4.t i 

TWAMUIKNWM, Mjopotenway« NKWRAŁ- 
«OM. iótjCt rUMIHB ÍÓLAOKA.

PiroJél Cootí»'« u oiocrwooBoj olratMnoiei 
»rieotw SAPALHUO KUZKK, ZAMUŁKMIU 
ŻOŁĄDKA, MIQRKMOM, A>TMIŁ KATAROM, 
LiłZAjoM, oosccowi i rooAaRZS.

Sato«, tfóh ŃoM Aoje M, MnAoM w tara

i

Mąkę z kości I, parowaną, miałko jak 
pył zmieloną...........................................

2. Mąkę z kości z 40% peruwiańsk. guana
3. Mąkę z kości I, rozczynioną kwasem

fosforowym................................
4. Superfosfat I z popiołu kośeianego
5. Superfosfat II z węgla kościanego ,
6. Amoniakowy Superfosfat I . . .
7. Amoniakowy Superfosfat II . . .
8. Superfosfat przepełniony azotem .
9. Guano peruwiańskie, surowe . .

10. Guano peruwiańskie, mielone . .
11. Siarczan amoniaku..........................
12. Mąkę z rogów................................

1.
4-4 >/2

5%_6’/2 

3-3'/2

4 
4

5—6 
ll'/a-12’/2 
li’/2 -12«/2.

19—20
10—11

10-12
18—20
14—15
14-15
11-12
9-10

21-23
18—19

15—16
20-22
15-16
15-16
12—13
10—11
12—13
12—13

Fray bM atrajo ab ooM» nohovywat «aty 
«tdroo «a yoianbw>k i bMI UUo o

a^-sa?M¡¡r..nM8 £jo, Ms^ii Ib
UaSSá notas ws toast» w »„«frliS: y. y. 

Piotra Miaaaaci 1 BaauSBIAi w Ostawia 
«• a^tataab y. y. Krasaaa Misnfeucaa I Rl- 
p.uj a Ztaaaaia,« aftakaaS a. y. Da. Maa- 

M uaw.caa I Murtuj w OrataaA w aytaao o.
W Faaoiot; w Jbaaaawb w aytoaa y. ISAimaa.

IWe Lwowie: u p. Zygmunta BrookeraB 
aptekarza.______ _____________[6357] fl

Dla „pedogry w głowie“
i bólu w głowie nie ma lepszego środka nad 
Vonrltof-Cierbt dra. van der Lu ad 
w Leyden, Używać go można z zaufaniem 
a każdy przekona się, iż z pewnością pomaga.

Ten Voorl»of<'<«eest sprzedaje za 15 
sgr. całą, a za 8 sgr. pół butelki: Józef 
Basch 48. Rynek 48. [26871]

Przez tutejszą główną dyrekcyą poczty i 
król, artyleryą za najlepsze uznane’

smarowidło do wozów
poleca w oryginalnych beczkach od % do 3 
cent., jako też najlepszy

Gallipoli
olej do machin

i tertia po najtańszych cenach burtowych

Adolf Asch,
Nskladw. i ewdcnhsrl Ludvifeîs Mersbsch» «1

ulica Zamkowa No.

Do najbliższój uprawy ofiaruje

„wszystkie sztuczne mat 
ryały nawozowe“

a jako szczególnie cenny poleca

„Navassa-Guano-Su 
perfosfat“

w ogóle 16—iy proct. kwasu fosforowei 
po 8'/3 tal. za centnar franco tu

Skład Emila, Giissefeld.
Hamburg.

Nanmanu Werner,
(3889) Wilhelmowska ul. 18
Do najbliższój uprawy ofiaruje

Kuchy rzepiow 
i palmowe

do o¡5fcJare j zlmonćj, jako tóż wszell
nasiona i zboża do siew
poleca

Naumann Werne
(3890). Wilhelmowska ul. 18. 
Dom. Csi*usz£xyn pod Swarz

dżem ma na sprzedaż 870 tl

Teatr polski w Gnieźnie
W niedzielę, dnia 12 czerwca

ifiaSgaiadiicSi
czyli

Trójka hultajska.
Melodrama w 5 aktach z niemieckiego 1 

stroya, z muzyką J. Mullera.

We wtorek, dnia 14 czerwca
Skrzypki czarodziejskie

Operetka w 1 akcie Offenbacha.
Zbudziło się w niój serc

Komedya w 1 akcie z niemieckiego.

Kajclo.
Komedya w 1 akcie St. Dobrzańskiego.

Teatr polski w Trzemeszni
W środę, dnia 15 czerwca

Przybłęda.
Komedya w 2 aktach W. Łozińskiego, 

z muzyką Wierzbickiego.
hłikt mnie nie zna.

Komedya w 1 akcie Aleks, hr. Fredry

w czwarieK, unia 10 czerwca

Emigrant w Galicyi
Komedya w 3ch aktach przez J. N. i W.

W czwartek, dnia 16 czerwca

lij
Komedya

[8980] Miłosz Sztengel. 
Ogród ludowy.

Dziś w piątek, dnia 10 czerwca
Wielki koncert i przeds

Wystąpienie towarzystwa baletowego
Bonaro, subretki panny Muller i komil 

p. Homanna.
Cena przy kasie 5 sgr. Bilety dzienne 

3 sgr. Początek o godzinie 7.
L4003.]__________ JEmil Vauber

Wystawa obrazów
w domu Tellnsa przy Berlińskiój ul. No
co dzień otwarta od go

9 rano do 6 wlecz.
Bilety wstępne służące na jeden raz 

5 sgr., a na cały czas wystawy z prał 
do premii po 1 tal. (.3703

Tow. Młodych Przemyśl

przez 
Dyrektor teatru
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